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TESTAMENT IDEOWY BADEN-POWELL' A. 

D RODZY Harcer ze ! 
Jeżeli widzielil:icie kiedykohviek sztukę "Peter Pan " , to pamiętacie, 

jak herszt piratów ciągle wygłaszał swoJ·ą mo,ve śmierteln~ <rdyż .. .l., ~ ..., 

obawiał sic.; możliwo~ci, że z nadej ściem śmiertelnej godziny może zabrakną..; 
mu czasu na wyde>bycie jej z piersi. Prawie t ak samo jest ze mn~t 

i cho..; w tej chwili jestem ży"·· wkrótce już od ' Vas odejdę, przeto chct 
przesłać 'Vam słowa pożegnania. Pamiętajcie, że to b~dtt ostatnie słowa, 
które ode mnie usłyszycie, przeto myślę, że najważniejsze. 

Osobiście miałem szczęślhve życie i życz<t każdemu z ' IVas, byście mieli 
je również szczęśliwe. Wierzę, że Bóg powołał nas na ten radosny świat, 
by by..; szczęśliwymi i. móc radowa..; się życiem. Szczęścia nie daje ani bo­
gactwo, ani zawrotna kariera, ani samouwielbienie. Natomiast pierwszym 
kr okiem do szczęścia jest zdrowie i siła, zdobyte '" wieku chłopięcym, móc 
być pożytecznym i móc radowa..; się życiem w wieku dojrzałym. 

Baczna obserwacja przyrody pozwoli vVam dostrzec, z ilu pięknych i 
wspaniałych rzeczy Bóg stworzył świat ku 'Vaszej radości. Cieszcie się tym, 
co otrzymaliście i używajcie tych darów jak najrozsądnicj. Patr zcie zawsze 
na jas ne strony życia, miast na ciemne. 

Ale prawdziwą drogą do szczęścia jest dawa nie szczęścia innym. Pró­
bujcie to czyni..;, a opuścicie ten świat nieco lepszym, niż go zastaliście; a 
kiedy s taniecie ·w obliczu śmierci, będziecie mogli zamknąć oczy spokojnie, 
w przeświadczeniu , że n ie byliście darmozjadami społecznymi, ale przeszli 
przez życie jak tylko można najlepiej. 

"Czuwajcie" szczęślhvi na swej drodze życia. Miejcie szczęśliwą śmierć . 
- Bądźcie wierni przyrzeczeniu skautowemu zawsze n a·wet potem kied)' . ' , 
przestaniecie b~ć chłopcami - a BOG zawsze pomoże 'V a m we wszystkim. 

vVasz Przyjaciel Baden- PowelL 

T~umacz. z ang. hm. J. B. 

u""' można wmusztrować w chłopca. Zarodek jego tkvd w 
<u~pe>tr.;?:elłuje wydobycia i rozwinięcia. vV jaki sposób? -· ... Tu ... 

cel ćwiczeń skautowych: wychowywać. Nie nauczać, 
·, t? znaczy nakłaniać chłopca, aby ze względu 

własnej woli, uczył się rzeczy, które zdążają do budo-

Baden Powell 
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POŚMIERTNY LIST BADEN - POWELL'A DO HARCEREK 

M OJE drogie h arcerkil 
Jest to mój pożegnalny list do ' Vas, moje ostatnie wskazania, 

które zostawiam dla 'Vas. I choć jui odejdę, chcq jeszcze raz ' Vam 
przypomnieć, że celem " ' aszym w życiu ·jest posh1~t.: :;zczęście i dawać 
szczęście innym. To bnmi przyjemnie i wydaje sic; łatwe. l\ ieprawdaż? 

Otóż 'Vasz przyjazny stosunek do otoczenia będzie wstępem do uszczc;­
~liwienia bliskich. Same zaś nic potrzebujecie sic,? martwić, w jaki sposób 
posiąść szcz~ście, bo ono samo do Was prc.;dko przyjdzie. Czynienic innych· 
szczęśliwymi będzie szcz~ścicm dla vVas samych. Później zaś, kiedy bę­
dziecie miały już własny dom, pr7.ez zrobienie go jaSn<1 i pogodm1 przy­
stanhl uczyni m<;ża szczc.;śliwym człowiekiem. Gdyby wszystkie domy były 
jasne i pogodne, byłoby mniej karczem, a mężczyźni nie traciliby tam bezu· 
żytecznie swego czasu, lecz przebywali chętniej w domu. 

Może będzie dla ·was ciężkim trudem utrzymanie Waszych dzieci w 
czystości i zdrowiu i wynajdywanie im ciągłych zajęć, ale stanie się to dla 
Was nagrod~!• gdy będą one szczęśliwe. Szczęśliwe dzieci kochaj ą swoich 
r odziców. Nie m a nic wspanialszego, co może przynieść więcej radości, 
jak miłość dziecka. 

Jestem pcwnv, że Bóg stworzył nas byśmy byli szczęśli-wymi już w tym 
życiu. Dał nam do życia świat pełen ·wspaniałości i cudów. Dał nat11 nie 
tylko oczy do patrzenia, ale i obdarzył nas rozumem, byśmy mogli te cuda 
zrozumieć, jeżcli tylko potrafimy patrzeć na nie w odpowiedni sposób. 
Możemy rado·wać się blaskiem słonecznego promienia i wspaniałymi wido­
kami. Możemy podziwiać piękno kwiatów. Możemy śledzić z zachwytem , 
jak z ziarna powstaje młoda roślinka, któr a następnie rozkwita, by zastąpić 
inne, więdnące już. Rośliny, tak samo jak i ludzie, spełniają s·wojc zadanie, 
nie pozwalając umrzeć gatunkow i w myśl nakazu Stwórcy. 

Tak samo vVy, kobiety, musicie spełniać nakazy Boskie dwoj ako: po 
pierwsze przez utrtymanie rodzaju ludzkiego, dając życie dzieciom na 
m iejsce mężczyzn i kobiet, którzy odchodzą; po wtóre przez czynienie 
szczęścia w świecie, tworząc ogniska r odzinne i st.ając się dobrymi, god­
Il.ymi towarzyszami Waszych mężów i dzieci. 

To jest najwainiejsze, co "'"Y, h arcerki, możecie uczynić. 
Stać się , towarzyszem", znaczy interesować sic: pracami i dążeniami 

swego męża, ~tarać się pomóc mu, obdarzając go całą swoją miłością i 
zaufaniem , być dla niego prawdziwym opiekunem . Poza t ym, wzmacniając 
i ćwicząc zarówno ciało jak i umysł i ch arakter Waszych dzieci, stwarzacie 
im możność lepszego i radośniejszego przejścia pr zez życie. Obdarzając ich 
w !en sposób miłośch~ i szczęściem, z~skujecie dla siebi~ powtórną ~iło~ć 
męża i dzieci; n ad to nie ma nic lepszego w tym życm. Przekonacle s1ę 
wó,""?czas, że niebo nie jest wymarzonym szczęściem gdzieś w przestworzach 
po ' Vaszej śmierci, ale tutaj i teraz na ziemi w Waszym własnym domu. 

I tak uszczęśliwianie innych przynosi szczęście Wam samym, a przez 
· czynienie tego, czynicie to, czego Bóg oczekuje od Was. 

Bóg niech bęazie z Wami. 
Baden PowelL 

Tłumacz. z ang. hm. J. B. 
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BIPI • 

LORD B.A.DEN POWELL O_F GILWELL 

W SZKOLE kartezjatiskiej w Londynie pr?wadzo­
no stale Stlsiedzkie bójki z chłopcami z przy­
legającego rynku. W czasie jednej z takich 

bójek, gdy młodzi uczniowie krzykami pomagali 
starszym, we drzwiach szkoły ukazał się jej dyrektor 

' Dr. Haig Brown, zwany Starym Billem. Obserwttj<lC 
walkę, dyrektor mimochodem zwrocił się z uwagt1 
do młodszych: 

- Gdybyście wyskoczyli tymi drzwiami, mogli· 
byście ich wzitlć z flanki. -

- Tak, a le brama jest zamknięta. 
- To prawda, ale ja mam klucz. -
'Vypad zorganizowano natychmiast i przepędzo­

no nieprzyjaciela. 
Wśród tego zespołu znajdował si~ wątły, jasnowłosy i piegowaty chło-

pak, który później po latach zasłynął jako obrońca Mafekingu w 1899 r. 
i jako twórca · skautingu. Skauci całego świata znają go jako swego "B i pi". 
Pełne jego imi~ brzmi Robert Stephenson Smyth -Baden-Powell. 

Urodził się 22 lutego 185'1 r. w Londynie jako piąty syn profesora 
unhversytetu w Oxfordzie. Gdy miał siedem lat umarł mu ojciec, zost~v.~iając 
liczna rodzine: 5 chłopców i 1 dziewczynkę. 'Vszyscy razem tworzyh Jakby 
zastęp skauto"wy, a w każdym razie byli prawdziwą bandą awantu~ników, 
których hersztem był najstarszy z chłopców 'Varrington, doskonały zeglarz. 

Pasją ich były wyprawy żeglarskie. W czasie jednej z t~ki~h wypraw 
dojechali na 10 tonnowcu Kohi-noor, obsługiwanym przez stebtc, do Nor-

•• wegu. , 
Pewn go ra~ wyprawili się '"' czasie burzy na pełne m~rz~, by szuka~ 

ozbite rętu, ~órego ezę~ci mogliby wykorzystać. OczyWl:-;cte, wyprawa 
nie ' t ał~ s i chłoĄcy wrócili formalnie chorzy, al~ wzbogaceni ? jedno 

O'S'Vh1dczeni i ceJ Robert jako najmłodszy mustał wykonywa~ szereg 
cz~no 'C'"' cz:Gie h podróży, jak: gotować, zmywać naczynia itp. 

~ , ;)fych turzystał pólniej jako organizator ruchu skautowego. 
C{.~Y je"'6 "zkoł przeniosła się z Londynu na prow~ncj<;:,. znalazł wi~le 

o azJi Vooyw nia na łonie przyrody, podpatrywanta zw1erz~1t, tropte­
nia · clk., naślado\vania głosów itp. 

N ~q~rcię sz~lnym był popularn~m bramkarzem. Brał udział ·w każdej 
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akcji szkolnej, wybijając się ponad zespół. 'V szczególności dał się poznać 
szybko jako dobry aktor w szkolnym teatrze. 

Gdy ukończył szkołę, zasiadł niespodziewanie do egiaminu wojskowego, 
który zdał znakomicie, zyskując stopień podporucznika 13 pułku huzarów 
i zwolnienie od praktyki na kursie ćwiczebnym w Sand-Hurst. 

Dnia 6 grudnia 18'16 ląduje w Bombaju. Oficer służbowy pułku mocno­
zdziwił się, gdy zauważył młodego podporucznika wchodzącego do koszar 
w otoczeniu bandy dzieci, którym grał na okarynie. Ta gromadka dzieci 
znajdowała później w nim stale towarzysza, gotowego do każdej zabawy 
i kawału. 

Będąc w Indiach, lubiał grywać ·w polo i polować konno z oszczepem 
na dziki. Do tego celu musiał sobie specjalnie szkolić konia a poza tym 
być zręcznym jeźdźcem. W roku 1883 zdobył puhar Kadiva za polowanie 
na dziki. W pułku zorganizo~vał teatr amatorski, •v którym grywał role 
kobiece. Jeden z dyrektorów londyriskich teatrów, zobaczywszy go na scenie, 
zaofiarował mu posadę o wysokiej rocznej pensji. 

W czasie ćvdczeń pułku dał się poznać jako doskonały Z\'\'iado,,.:ca . 
Podczas jednych ćwiczeń otrzymał zadanie przeprowadzenia rozpoznania 
nieprzyjacielskich pozycyj. Przekradł się w nocy przez linie nieprzyjaciela, 
zorientował si~ w jego ugrupowaniu i, v.-róciwszy rano, mógł dać dokładny• 
meldunek o nieprzyjacielu. Gdy później sztab przeciwnej partii kwestjo­
nowal prawdziwość tego meldunku, wówczas Bipi opo,viedział zdumionym 
oficerom o sv,•ej wyprawie nocnej a na dowód polecił odszukać swą ręka­
wiczki,?, któr<1 zostawił pod samotny m krzakiem. Znalazłszy rękawiczkę w 
określonym miejscu, uwierzono Baden-Powellowi. 

Pierwszych 8 miesięcy pobytu w Lucknow w Indiach wykorzystał na 
kurs wojskowy, kończ~~c go z pierwsz~~ lokatą ze szczególnym wyróżnieniem 
z kreślenia map. 

Po dwu latach zyskuje urlop zdrowotny, który spędza na kursie musz­
kieterów. W roku 1880 wraca do Indii do swego pułku. Z entuzjazmem 
oddaje się służbie zwiado·wczej. 

VI/ czasie burzy spłoszyły się konie pułkowe i rozbiegły w różnych kie­
runkach. Stosunkowo szybko schwytano wszystkie z wyj~tkiem jednego. 
Tego postanawia B. P. odnaleźć. Jedzie ·więc konno naokoło obozu i szuka 
śladu galopuNcego konia a potem za tropem znajduje go i sprowadza do 
obozu. 

W czasie marszów kilkakrotnie mógł poprovvadzić pułk krótsz~ drogą 
dzi~ki spostrzegawczości, specjalńej zdolności do zapamiętywania znaków, 
umiejętności tropienia. Dzięki swym zdolnościom zostaje mianowany w 26 
roku życia kapitanem. W 1884 r. udaje się ze swym pułkiem do portu Natal 
(Durban). Pułk B. Powella z prowincji Natal miał się połączyć z pułkiem 
Karola Wawrena w kraju Bechuna-odległego o 400 mil. Należało wysłać 
kogoś na zwiady drogi. Do tego celu nadawał si~ specjalnie B. Powell jako 
zwiadowca i doskonały rysownik. Bipi zabrał się do dzieła starannie. Przede 
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GAWĘDA CZWARTA 

M OI kochani! 
Otrzymałem od ·vv as kilka bardzo przyjemnych listów, które 

sprawiły mi niekłamaną radość, gdyż są one dowodem \Vaszego 
udziału w moich gawędach. 

Zwłaszcza listy od druha R i W. z terenu operacyjnego A. P. W. ucie­
szyły mnie. Chciałbym bardzo, abyście Skauta wszyscy traktowali jako jeden 
wielki list - gawędę, pisany do \Vas, a wówczas pewni będziemy, że w 
odpowiedzi podzielicie s ię z nami swymi myślami i uwagami, jak to ma 
miejsce zawsze wśród przyjaciół. 

Dzisiejszą gawędę chcę poświęcić omówieniu jednej z tych cech każdego 
harcerza i harcerki, którl~- jeśli chodzi o jej wartość - oceniam najwyżej. 

Mówi o niej drugi punkt prawa harcerskiego. Mówi w słowach bardzo 
powściągliwych, ale jakże bogatych w treść. 

Na słowie harcerza polegaj jak na Zawiszy. 
Słowo harcerskie- porównane ze sło,•vem Zawiszy. Za·wiszy- rycerza, 

który śmiercią umiał potwierdzić jego wartość. · 
Czy 'Lastanawialiście się kiedy, że, mówiąc tyle codziennie, gubimy nieraz 

wartość i treść w ilości wypowiedzianych słów. A kiedy przychodzi moment, 
że zaczynają nam niedo,Yierzać, dla r atowania samego siebie, albo dla ura­
towania omawianej sprawy - musimy odwołać się do pomocy autorytetu . 
i wzywamy zaklęciem Boga: fali Boga kocham. Albo stawiając na szali 
swoją godność - powtarzamy wszystko "pod slowem honoru". 

Wrogowie i my sami wszystkośmy zrobili, by poderwać w nas sam ych 
wzajemne zaufanie, które oparte być może tylko na w ierze w rzetelność 
i godność każdego człowieka. 

Na rzetelności będziemy mogli budować lepsze jutro stosunkó,v naszego 
życia osobistego, narodu i państwa. Bez rzetelności nie odbudujemy naszego 
życia społeczne~o i pańshvowego, tak jak bez rzetelności nie odbudują świata 
- dzisiejsi pohtycy. 

Brak uczciwości bowiem i' godności - rodzi fałsz i obłttdę. Brak rze­
~~l..i;ii;,."!rodzi wykr <&t i oszustwo. Natomiast, gdy między ludźmi panuje 

zaufanie, a monetą obiegową wymiany myśli jest słowo . 
ro,uz1~si<: wtedy poczucie bezpieczeństwa, cywilna. odwaga wy­

stosunków - przyjaźń i radość 'l.vspółp'racy. 
zbytecznym dawanie jakichkolwiek zobowitlzań, przy-

\xr\,c·t" wtedy zwykłe, codzienne słowo, słowo o war-
kamieni, słowo twarde, silne, które chciałbym 

sJowa harcerskiego. Słowo jak owoc, które rodzi ziemia, 
Ili<)że nawet niedojrzały - ale zawsze prawdziwy. 

u""'" moi kochani, nie ,wolno nam patrzeć na innych i z nich 
~nno nam brać i dawać żywy przykład ze samych siebie i tak 

ost~~ować i mówić, by słowo nasze, słowo harcerskie -- stało się słowem 
Za iSJly ~ qnj.j się. Czuwaj! Jarema 
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ŚWIĘTY JERZY PATRON HARCERSTWA 

JAK to_ już za~naczyła~ "'. num~r'.te ostatnim - 20/21 Skauta, nale:ly się 
udae; do L1ddy w Z1em1 Sw1ętej, aby zrozumieć, dlaczego św. Jerzy, 
patron rolników i pasterzy, jest jednocześnie mężnym wojownikiem, 

rycerzem b ez strachu i skazy, wzorem i orędownikiem łlarcer.stwa. 
W dziejach długich i zawiłych wschodniego wybrzeża basenu środziem­

nomorskiego i jego zapleczy, należy szukać również wytłumaczenia i dla 
odb~asków opieki wielkiego męczennika nad innymi dziedzinami życia lu­
dzlnego w Rzeczypospolitej. Powiedział mi np. pewien rybak nad jeziorem 
~arocz, że '': c~lu . uzyskania w danym roku obfitego połowu wskazanym 
J~St wrzuceme ptemążka do wody w dniu 23-go lnvietnia. Byłam s taruszkowi 
prawdziwie wdzięczna za tę informację, tym bardziej że zazwyczaj szczególnie 
ry~ac~ i myśliwi wohl się z innymi nie dzielić tego rodzaju wiadomo~ciami. 
W1e~z1ałam co __ prawda slu~dim1d, że w dniu tym zabiegaj:'), w ten sam 
sposob o łaskę Sw. Jerzego rybacy, już od setek lat protestanckich - Fin­
landii, Estonii i Łotwy. Wiedziałam również i to, że już najstarsze kazania, 
apologie i modlitwy, pochodzące najpóźniej z pierwszej połowy 1-go tysi~1ca 
~o narodz~niu Chry~tusa - mówią o opiece zbawiennej św. Jerzego nad 
zeglarzam1 różnych kategoryj, ,.,.·spominając rybaków zanurzających swe 
sieci w toni głębokich południo,vych wód. Choć '"ięc nie tylko Matka Boska 
le~z. i inni święci p~tronują obecnie rybakom -'- składają oni w wielu 
mieJscowościach wota i odmawi~ją s·we modlitwy w dnie poświgconc św. 
Jerzemu. W ten sposóh_połączył Sw. Jerzy jeziora i rzeki zimniejsze i bledsze 
bas~~u eu~opejskiego Sródzi~mnomorza północne~o z ciepłymi i intensy­
wmeJszymi w swym kolorycie morzami południowymi. Z morzami, po któ­
rych .krąż~! obecnie okręty, przerzucające z miejsca na miejsce Polaków, 
tę~kn.Iących do sw.ych siwyc~ rzek i j~zior, oraz chłodnego morza. VłiedZll 
om, ze te okręty Jeszcze "me do KraJu płyną, płynąc po świecie", lecz 
wiedzą też, że, "valcz~1c o swe morza i rzeki, ·w ogóle o całość i niepodległość 
śwego pat1stwa - zwyciężą. 

. A jakie piękne w swym archaiżmie są świętojerslde pieśni rzemieślnicze, 
zap1sane ?rzez K. M.oszy11skiego na Polesiu T Stanowi~l one echo wielkiego 
1n~ltu Sw1ętego wśród cechów wschodniej i zachodniej Europy w Średnio- • 
:~1eczu, dot~~. pokutując:?o ·w różnych proce_sjach , pantom}nach i zwycza­
Jach ·w Belgu 1 '"c. FranCJI. Rolę tę przyjął Sw. Jerzy na siebie po wpro­
wadzeniu chrześcijaństwa, po uprzednich opiekunach różnych bractw rze­
mieśl~iczy~h, ~śród których przodował Dionizjusz. Tak więc na tym odcinku 
stał Się znow Sw. Jerzy arką przymierza między światem antycznym a nami. 

Pewnie też nie jeden z nas wygnańców polskich, wędrujących różnymi 
szlakami z Polski do Palestyny, Egiptu, czy gdzie indziej , natykał się i na­
tyka obecnie na miejscach swych postojów na bliższym Wschodzie na św. 
Jerzego, ratującego od chorób umysłowych, podobnie jak to czynić mieli w 
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starożytności Apollo, Asklepiusz i inni bogowie. Słabe oddźwięki tej funkcji 
wielkiego Świętego znalazłam w zamówieniach przeci·wko bólom głowy 
w woj. Wileńskim, które przecie nie raz stanowią urywki dawnych zapom­
nianych modlitw. . . . . 

Na Sw. Jerzego sprzedają też w różnych miasteczkach wschodmeJ p_ołac1 
Rzec1.ypospolitej ludąwe lekarstwa.- Poza ty!l1 za~ewne .wsród ~zy~elmków 
.Skauta znajdzie się mole ktoś,. komu z_nane 1est htewskte wyraze~~:te "Jur­
aialis Durnialis ", dla określema człow1eka mespełna rozumu. Zamtast "ma 
~ajączka w głowic" usłyszał rów~ież taki zwrot w g~n~nie oszmiańs~iej: 
"Jemu, pani, dzwoneczki w głow1e"? - A on przectez trochu Jurgtahs 
Durnialis." 

Dzwoneczki Swiętojerskie? Zobaczyłam je po raz pierwszy podczas tu­
łaczki "v klasztorze Św. Sergiusza na jednej z Wysp Książęcych "Prinkope", 
pod Istambułem. ~isiały jako srebrne ~·ot~ na jednej z cudotw~rczy?h i~on. 
- To dzwoneczki Sw. Jerzego - powiedZiał mały Grek, wtaJemniCZaJący 
nas w zakamarki tej swoistej lecznicy dla obł11kanych, z których sam Patron 
bez pomocy lekarzy wypędza złe siły. . . 

Podobne uzdrowiska, mieszczące St~ przy khlsztorach z cerkwH1, zbudo­
waną pod wezwaniem Sw. Jerzego, funkcjonowały również i w Palestynie, 
dąpóki władze angielskie po objęciu nad nią mandatu nie poł9żyły temu 
tamy. Jeden z takich niezmiernie ciekawych ośrodków .kultu Sw. Jerzego 
Mar-D;i:iurios (El Khader) znajduje się "na ziemi Matki" S wicetego w pobliżu 
Betlejem i Beth Dżali. Nic będziemy jednak już tam ~dążali ponieważ czas na­
gli i wzywa do .Liddy, głóv,rnego centrum kultu roJmczego :>w. Jerzego, któr.e 
dało r<?wnież Swiatu i drugi wspaniały aspekt Swiętego, aspekt .rycersk1. 

c. d. n. C. Baqdouin de Courtenay J<2drzejewiczowa. 

• 

Fotografia formy używanej 
do wyciskania placków, 

wypiekanych na uroczystość 

św. Jerzego. 

• 

• • 

• • • 
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HARCERZE POLSCY U GROBU ŚW. JERZEGO 

U W'YLOTU jednej z ulic jerozolimskich, prowadzącej do Jaffy i Tel ­
A viv, zatrzymał się samochód ciężarowy, wiozący gromadkę chłopców 
ubranych w mundurki kroju wojskowego. Po kilku minutach nadje­

~hały jeszcze trzy inn.e samochody, wypełnione dziewczętami i dorosłymi, 
ubranymi podobnie. 'Vtedy wszystkie samochody ruszyły naprzód. 

O . . T " , raJu, raJU. -
Vv Bombaju'' - rozległy się z wozów okrzyki dziatwy, a zdziwieni 

Arabi, mieszkal'icy przedmieścia, ze zdumieniem patrzyli na ten niccodzienny 
obrazek. 

Chyba każdy czytelnik już odgadł, że na wozach jechała brać harcerska 
i wznosiła jeden z tradycyjnych okrzyków powitalnych, tak czcesto stoso­
wanych na ogniskach i zbiórlmch harcerskich w Polsce przed wojną. 

Czy ktokolwiek pomyślał wówczas, że te mundurki harcerskie i te ży­
wiołowe okrzyki radości dziecięcej można będzie spotkać w Iranie, Pale­
stynie, Rodezji, Ugandzie, Meksyku, a nawet właśnie w Bombaju? 

A dokądże to jedzie ta rozradowana gromada - uczennice i uczniowł'e 
szkół polskich w Jerozolimie, Tel-Avivie i Ain-Karem- w słoneczny, upalny 
dzień :l:l kwietnia? 

* * 
* 

'V tym leży cała tajemnica: Wszak to dziś Harcerstwo Polskie obchodzi 
uroczyście dzień swego Patrona, św. Jerzego, którego grób znajduje się 
właśnie tutaj, na Ziemi Świętej w Liddzie . 

'Vozy sum1 doskonałą asfaltówką, która wije się serpentynami wśród 
Gór Judejskich, bogato pokrytych odłamkami wapiennych skał a ubogo 
roślinności<-1. 

Szybko mijamy· jad~~cych na osiołkach Arabów, prostopadłościenne bloki 
domków rozrzuconych tu i ówdzie wiosek, a czasem kobiety arabskie, niosące­
n a głowach gliniane naczynia z wodą. Obok t akich typowo wschodnich 

' ·widoczków mamy również inne: to przemknie piękna, błyszcząca limuzyna, 
to mijaj~~ nas ciężarówki z jadącymi na wycieczkę żołnierzami, którzy witaj~1 . 
n as okrzykiem ,.0 key" i podniesioną do góry ręką z dwoma palcami two­
rzącymi literce "Y" - symbol zwycięstwa- "Victory ",to znów przejeżdżamy 
obok dużego gmachu, zbudowanego według nowoczesnej architektury. 

Na jednym z wzgórz widać ldściół, a nad nim - zamiaf-lt wieży 
'"'ielkich rozmiarów figurę Matki Boskiej. 

To Kiriat Yearim. 
Zatrzymujemy sice i idziemy zwiedzić kościół. Dowiadujemy się, że ogniś, 

·Od czasów proroka Samuela, znajdowała się tutaj Arka Przymier?!a, spo-
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rządzona przez żydów w okresie wędrówki z Egiptu do Ziemi Obiecanej pod 
wodzi\ Mojżesza. Potem król Daw id przeniósł arkę do swej nowej stolicy ­
Jerozolimy. Obecny nowy kościół pod wezwaniem Najświętszej Marii Panny 
- Arki Przymierza - zbudowany jest n a ruinach dawnego klasztoru bizan­
tyjskiego . . 

Wracamy do "\VOzów, gdzie chłopcy arabscy zbiegli się grómadnie i na 
wyścigi proponują kupno pomaraticz. Zaopatrujemy si~ obficie w soczyste 
owoce, bo upał i pragnienie dokuczają każdemu. 

~uszamy dalej. Wozy niekiedy zbliżają się do siebie, mijają się, a wtedy 
następuje przerzucanie pomarańcz od chłopców do dziewcząt i odwrotnie, 
albo wzajemne bombardowanie się skórkami zjedzonych owoców. 

Teraz krajobraz ulega zmianie: ·wjeżdżamy w piękny, zielony w~twóz, 
którego zbocza pokryte są drzewami, krzewami, ziołami i różnobarwnym 
kwieciem. Jeszcze kilka zakrętów ...:._ i wypadamy na równinę, pokrytq 
zielonym dywanem zbóż. Wykłoszony już jęczmień faluje pięknie, przypo­
minaj<tc tak dawno nie w idziane łany polskie ... 

Wreszcie dojeżdżamy do Ramleh i zatrzymujemy się obok kościoła. 
Przed nami przybyło tu już kilka samochodów, a tuż 7.a nami nadjeżdżają 
jeszcze dalsze; to harcerze ze szkół junackich - pows7.echnej, kadeckiej i 
mechanicznych, r ozrzuconych "gdzieś w Palestynie ". 

Ogółem zjechało .si~ około :~00 harcerek i harcerzy wraz ze swoj<l star-
szyzną na czele. , 

Ramleh - to obecna naz,va dawnej Arymatei, skąd pochodzili znani z 
Nowego Testamentu św. Nikodem i św. Józef, o których św. Jan Ewangelista 
pisze: "A gdy był wieczór, przyszedł człowiek bogaty z Arymatei imieniem 
Józef, który też był uczniem Jezusowym. -

Ten pr:t.yszedłszy do Piłata, prosił o ciało Jezusowe. Tedy Piłat ro7.kazał, 
aby mu było ono ciąło oddane. 

A Józef wzią"\vszy ono ciało, uwim1ł je '" czyste pr~eścicradło. 
l-"porn"tył je w nowym grobie swoim, który był w opoce wykował; a 

rzyw. S7.Y d - drzwi grobowych kamieri wielki, odszedł..." 
koś · le oo k wielkiego ołtarza znajdują si~ figury obydwóch świc-

..l;.):.l~a Jłłm < 'ciół ·est pod ich wezwaniem. · • • 
0 arcer:tt ur;a i~ się drużynami, równym, żołnierskim krokiem wcho­
dzą n, zieClzimec J~~cielny i tworzą czworobok, pośrodku którego staje 
szta ~ r o ąg~· alestytiskiej. 

. "ź » imS~i · hm. Płonka składają raport hm. Szadk9wskiemu, wi-­
cep zey.ro~ui~ące u. Rady, któr~ n~st~pnie wita zgomadzoną brać harcerską, 

głas\ay~~as ępu]ące przemowteme: 

l ; 

~ 
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,,Harcerki i I-Iarccrze r 

. Jako przedstawiciele Harcerstwa Polskiego zebraliśmy się, aby w pobliżu 
~meJSCa ?robu św. J~rzego, Patrona Młodzieży Skautowej, przez publiczny 
l{zorgamzowany udztał we mszy św. a następnie przez złożenie na ołtarzu 
w: ka~licy ~ ~iddzie ryngrafu rycerskiego dać wyraz n aszym głębokim 
UCZUCIOm rehgtgtym. 

. Dzisiaj Harccrs.two Polskie na Wschodzie po raz trzeci w sposób pu­
bliczny dokumentuJe swe uczucia religijne. 
. W ro~~u 1942 w czasie II Walnego Zjazdu w Jerozolimie złożyli~my hołd 
1 wotum Matce Bożej na Kalwarii. · 
. 'Y wielki piątek tego roku wzięliśmy udział w Polskiej Drodze Krzy­
zoweJ. 

Chcę mocno podkreślić te fakty, gdyż są one przejawem o-łębokiego 
nurtu religijnego, jaki płynie w naszych kręo-ach. t> 

Dzi~iej~z~ uroczystość ma nam przypo~nieć, że w walce z n aszymi 
słabo~ctamt t. złe~ mamy Niebieskiego Patrona, którego życie jest przykła­
dem, Jak .m~zna t należy postępować; z życia tego mamy czerpać dla siebie 
przykład 1 stł): do pracy n ad swymi charakterami. 

·. Uroczys~ość dzisie)s.za m~ też i inny charakter. Dzietl. św. Jerzego jest 
~ntem myśh brater~ktCJ: D:w; na całym świecie, gdzie tylko sr~ dri.1żyny 
skautowe, ~db!wa)ą Sl~ uroczyste zbiórki, a drużynowi zapewne swym 
~hłopcom mowtą o tym: że ~~a~tei .całego .świata są braćmi. Pomyślmy dziś 
t my o ty~. A. w czaste dztste)SZeJ mszy św. szczególnie gorąco prośmy 
Boga ~ •optekę t pomoc dla braci naszych, co walkę prowadzą z wrogiem 
w KraJU, we Włoszech, w powietrzu i na morzu." 

Urocz!stość to ~iezwykła, bo ga:ść polskich harcerzy, któr ych zawie­
rucha wo!en~~ ~zu.ctła. aż do Ziemi Swiętej, mogła zebrać się tutaj, gdzie . 
po męczen~kteJ sm1erct św. Jerzego złożone zostały jego zwłoki. 

Szeregt młodzieży udają się do kościoła. Przed ołtarzem po pra~·ej 
• 
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stronie staje poczet sztandarowy, po lewej delegacj a młodzie;y harcerskiej, 
reprezentująca wszystkie gałęzie pracy, trzymająca ryngraf na ~oduszce. 

Ur oczyste nabożeństwo odprawia ks. kapelan Kozłowski. Harcerze 
służą do mszy ~w. Kościół rozbrzmiewa głosami młodzieży śpiewającej 
pieśni religijne. Kilku m iejscowych zakonnikó-w- Franciszkanów i gr~mada 
ciekawych Arabów - katolikó"· patrzy z podziwem na rozmodloną dz1atwę, 
słucha jej śpiewu. Rzadko kiedy kościół tutejszy bywa tak wypełn~ony: ~ 
chyba nigdy jeszcze sło"·a polskich pieśni n ie płyn~ły st:~d do stop r\aJ-
wyższego. . 

Ks. l<apelan "'"ygłasza kazanie, ''" k tórym opowiada chwalebne 1 bo~a­
terskie dzieje żywota św. Jerzego i stawia Go jako wzór do na:-\ladowama. 

P o mszy ~w. ks. kapelan dokonuje pośvvi<;cenia ryngrafu i daje do ucało­
wania r elikwie św. Jerzego. Modłami za po·wodzenie or<_;ża polskiego i od­
śpiewaniem "Boże, coś Polskę" n a bożelistwo zostaje zakończone. 

•' • <• 
-·---

. \V siadamy teraz na samochody i jedziemy do Liddy. Tuż obok HWhltyni 
obrz~~dku greckiego znajduje się meczet, bo św. Jer zy czczony jest także 
przez muzułmanów. . 

• 

Harcerze wypełniają wnętrze świątyni i zapoznają si~ z dotyczącymi 
życia św. Jerzego oraz kościoła szczegótami, zaczerpniętymi od starszego 
wiekiem brodatego mnich a . :Miasto i okolica stanowiły majętnoś~ rodziców 
świętego. \V młodzieńczym w ieku Jerzy wstąpił do wojska .rzy~ski~go, a 
jako chrześcijanin - poniósł potem śmier~ męczeńską w BeJrUcie. (L1ban). 
Gdy matka Świętego dowiedziała się o śmierci syna, wysłała sług1 swe po 
jego ciało. Zwłoki zostały przewiezione d~ .Lidd! i. tuta! pocho~~n~. W 
późniejszych czasach pobudowano na t ym mieJscu. sw1~~tymę chrzesClJ~nską, 

l 
którą następnie zburzyli muzułmanie. Obecna św1ątyma zbudowana J~St n~ 
fundamentach dawnej ; do budowy użyto pozostałych r esztek matertału 1 

zrekonstruowano świ:-~tynię według dawnego planu. 
Wąski, ciemny korytarzyk, słabo oświetlony świeczkami, prowadzi do 

l groty, gdzie mieści .się niewielki marmurowy sa rkofag z płas­
i n apisem w :greckim języku: łlagios Georgios. N a prze-

;rciartuę da budowania obecnej świątyni: 187:3. 
kolejno do groty, oglądają grób i wychodzą drugim 

* * * 
... ~,... u 'U<lJ"i'uY się do skromnej, mieszczącej si~ w domu, kaplicy 

św. Jerzego. 
utaJ, ~ed frontem drużyn harcerskich Ko~endant Z.H.P. n/W. hm. 

Śliwi~remi odczytuje następujący akt er ekcyJny: 
J ll l :f>lui's~iego tysiąc dziewię~set czterdziestego czwartego, dnia 

• 

• • 
• o 
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• 
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dwudzi~stego trzeciego kwietnia, w piątym roku bohaterskich zmagań Na-
. rodu :polskiego o niepodległość Państwa Polskiego i całość- jego granic, 

kiedy Prezydentem Rzeczypospolitej był Władysław Raczkiewicz, Premierem 
Rz~1du Rzeczypospolitej Stanisław Mikołajczyk, a Naczelnym l> Wodzem Pol­
skich Sił Zbrojnych generał broni Kazimierz Sosnkowski, 

Związek Harcerstwa Polskiego na Wschodzie w imieniu Harcerstwa 
Polskiego w dniu uroczystości św. Jerzego, Patrona Młodzieży i Skautó\ov 
całego świata, 

składa swemu Niebieskiemu Patronowi w Liddzie, miejscu Jego przyjścia 
na świat, życia i wiecznego spoczynku, głęboki hołd oraz ryngraf rycer s ki, 

z zapewnieniem, iż powierzoną sobie młodzież pragnie wychowywa~ 
w oparciu o zasady Chrystusowe i rycerskie tradycje na rodowe, 

·wierząc, iż pokój świata może odbudowa~ wiara, moralność i prawo 
oraz na nich oparta przyjaźń młodzieży." 

• 
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· - Biorę ' Vas n a świadków mówi druh Jeremi - że my, młodzież 
polska, my harcerze - w in1ię bratershva skautowego składając hołd ś·w. 
Jer zemu, wierzymy., iż młodzież skautowa całego ~wiata umie być w ierna 
swym prawom; wier zymy, że w myśl tych praw zrozumie, iż los każdej 
młodzieży jest związany z losem jej n arodu i pa1istwa. 

.My Polacy - czego daliśmy dowód - jesteśmy wier ni prawu i d latego 
pr awa do vvolnMci i nłepodległoHci naszego narodu i pa1istwa nie wyrze­
kniemy się nigdy. O zrozumienie tego prawa apelu jemy do braci skautowej 
całego ~wiata T -

Ze sztandarem na czele harcerze "·chodzą do kaplicy, mieszcząc sit.: z 
trudem w jej szczupłym wn~trzu. Nast~puje teraz najbar dziej uroczysty mo­
ment: h m. Szadkowski bierze ryngraf z r tlk trzymajt!cej go na poduszce h m. 
Masłoń i składa na ołtarzu pr--Led obrazem śv.·. Jerzego. 'Vszyscy S<l głęboko 
skupieni. Na wieczną rzeczy pamitltkę ma pozostać t utaj ten dowód hołdu 
i czci h arcerzy polskich dla patrona skautów całego świata, or az dowód 
gotowośai służenia Ojczyźnie i bliźnim. 

Ze wzr uszonych piersi wyrywa się hymn harcerski : " O Panie Boże, 
O jcze nasz'' ... 

Zakonnik w Kiriat Y earim, patrząc na zastępy harcerek i ha rcerzy, 
powiedział : 

"C'est la Pologne futu re " .. . To przyszła Polska ... 
Tak, to przyszła Polska ... 
Ga rstka młodzieży, która g·wałtem została wyrwana ze swych gniazd 

rodzinnych i ~zucona . na głód, chłód, nędzę i choroby wśród rozległych te­
r enów sybirskich; która już w dziecięcym w ieku przeżyła tragedię wyg'lania, 
a często śmierci swych najbliższych n a obczyźnie ; która zamiast książki ­
musiała brać do rąk siekiery lub łopaty i pracować od świtu do nocy, by 
otrzymać głodowe porcje strawy i zbliżone d o byd lęcych war unki mieszka-
niowe... \ 

1 Ale ta , gar,;:ka młodzieży ma także chw ile r adosne wśród swoich prze-
ży:~pjerv.- ~nała t roskliwej opieki za strony polskich oddziałów woj­
,ifowy r or~izo~· nych w Z. S. R. R . pod dowództwem gen. Ander sa, na­

/stępni Pf\łeż a ucz cia radości i dumy, że znowu znalazła się w polskiej 
, o że od' t!t1, . j, i ojcowskim uczuciem darzył 'Vódz Naczelny, w reszcie 
że Ghogław:t/4ć IUdz a w d7.isiejszej uroczystości. 

Ta a t" <a - t zę~ć t ych, k tórych spotkało szczęście w ,nieszczęściu 
c oj Z ' ilą opuszczenia Rosji skończyła się dla nich gehenna 

cierpieli fizyC'Lł\)'Ch j moralnych. Obecn ie są doskonale odżywieni , schludnie 
~ ~~~e~nt, ~teszkaj~l w higienicznych war unkach , wyglądają zdrowo 
1 ~tarsko. _,/ . 

;..a: al:"stka młodzieży w róci - m iejmy nadzieję, że niezadługo - do 
G!PlV~ tr oi9,z s ch i rozpłynie się wSród tych, co pozosta li w Kra ju. 

• 

l 
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W zajemnym opowiadaniom o · · h przezyctac z czasu wojny na pewno nie 
będzie końca. 

. A wśród tych opowiadań zna jdzie się niewątpliwie i to, jak har cer ki 
1 h arcer ze polscy złożyli hołd i r yngraf r ycer ski swemu P atronowi, św. 
Jer~emu u Jego gr obu, w Ziemi Świętej . 

Stanisła'" Jędrzejczyk 

W PRZEDDZIEŃ 3 MAJA 1791 r 

BYŁO to 2 maja. Król Stanisław A~gust jakoś dłużej nie wracał dzisiaj . 
O.d p~wnego czasu wymykał stę z zamku sam , nikogo· z dworaków 
~te bwrąc z sobą. To t a jemnicze znikanie k róla zwróciło nawet uwagę 

otocze111a, kom.entowano jego wycieczki, bawiono· się w domysły. 
. Przed c~wllą wła~nie powrócił król z t a jnej narady, do której należeli 

~~tel~y pat~wci ~~lscy.' jak Stanisław Małachowski, Ig nacy Potocki, Kołłątaj 
1111.111. P ostanowth 0111 prz:prowadzi~_ natychmiastową reformę u str.oju . . Był 
to _Jedy~y. środe~, b~ kraJ uratowac. Do spisku tajnego i król należał. 
~?terah stę pot~Jemnte w mieszkaniu księdza Piatoli, człowieka uczonego 
t zac~e?'o. Sta111sław August chodził tam " incog nito ' ' t o znaczy tajemnie 
bez swtt!, bocznymi koryta rzami, i prowadzony był przez głuchoniemeg~ 
dworza111na. 

. Jutro u~a być dzień przełomowy, wielk,i dzień 3 maja i na sesji sejmo­
weJ ~la by~; ogłoszo~y pr~j~kt . konstytucji. w napięciu n erwów oczekuje 
Sta111sła_w ~~gust teJ ~hwi11 . Ktedyż nareszcie przyjd.zie t o jutro ? W ielkimi 
kr okamt , ctęz~o . stąpaJąc, zaczął chodzić król po tarasie. Ciągły napływ 
nowych myśh m e dawał mu spokoju. 

Naraz skrzypnęły drzwi. W progu staje adiutant Czapski. 
Co tam znowu - zapytuje król krótko. · 

. - ~aj~aśniej~zy P anie, od_ kilku godzin wyczekuje na sali j akiś chło­
piec. ~a h st wazny, poufny h st do W aszej Królewskiej Mości z rozkazem 
Qddam a go tylko osobiście. 

- Niech przyjdzie! - r zuca król nieehetnie 
" . 

Po chw ili w 'c!1odzi ~hło?i~c ~at o~oło. 14. Spojrzenie ma bystre, inteli­
gent~e. ~ ręcza hst z w telkimt p1eczęctanu. Twarz króla wypogadza się. 
To hst t aJny od dyrektora gabinetu Jacka · Ogrodzkie~o, człowieka sercem 
całym oddanego k rólowi i czuwaj ącego nad nim. .t> 

. - ~obrz~, żeś przyszedł - mówi król. Przyjaźnie patr zy na chłopca i 
wyJmUJe z kteszeni złotego dukata. 

- W ei, chłopcze, za fatygę. 
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_Dziękuję Waszej Królewskiej Mości - mówi chłopiec gmiało. T·war z 
mu się zaczerwieniła, ręce prędkim r uchem cofnął w tył. . 

_Ja nie dla złota przyszedłem, tylko dla dobra spr awy. - Mówi to 
gmiało i głosem pewnym. . . 

ł l ' l k · tk W eceJ nam takich '"" Pol-- Zuch jesteś- odpowiedzia {ro ro ·o.- 1. 

sce, a nie zginiemy. 
- Jak się nazywasz ? 
- Józef Longin Sowiński. *) 
- Czy masz jakie pragnienie~ . . . . 
_ Tak jest, Najjaśniejszy Pame - mowt chłoptec. - Chc1ałbym Si<J do-

stać do Szkoły Rycerskiej. 
_ Dobrze. Będę pamiętał o Tobie - odparł król. - Możesz iść chłopcze. 
W tę noc pamiętną długo król usnąć nie mógł. 

. (...z ~r ,'3~ P.to 

l) • o ze ~n ~n 

<~<•.., .. 3 maja. Niezapomniany dzień szczęścia Narodu. Od 
tłum ludzi oblegał Sejm dokoła. Ogromny zapał 

Po przyjęciu konstytucji w Sejmie i .złożeniu przys_ię­
JaJectrz;e ś-go Jana, z kościoła lud tłumme wyległ na ultce 

T Niech żyje konstytucja l 
rozradowanego tłumu unosiły się echem ku niebu. 

M. Kowalska 
'"lr"' r. 19:33). 

. :łlski, to późniejszy generał Sowiński obrońca Woli w r. 1831. 
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ŚWIĘTO 3 MAJA W OCZACH JEDNEGO POKOLENIA 
l 

S
WIĘTO 3 Maja ma zapach 

bieli i amarantu i melodię 
nie zginęła". 

w iosennych, zielonych girland -
mazurka Dąbrowskiego "Jeszcze 

barwy 
Polska 

Ulice miast i miasteczek polskich chłonęły w siebie wspomnienia tej 
corocznej uroczystości, w której Polska składała hołd myśli prawodawczej 
polskiej, upowszechnieniu obywatelskiego prawa i była manifestacją zbioro­
wej woli narodu "wytępienia wszelkiej przemocy. i uzurpacji, ugruntowania 
wolności narodowej i niepodległości Rzeczypospolitej ". Z błękitnego nieba 
patrzał Kościuszko na pochód zjednoczonego narodu, wszystkich stanów 
Polski. Wśród lasu chor;1gwi maszero,,·ało wojsko i młodzież - siła i na­
dzieja narodu. Wieś i miasto łtlczyły się w rytmie marszu, w którym obok 
drużyn wiejskich w barwnycl~ regionalnych ubiorach szły. korporacje i ce­
chy mieszczańskie, zwi<r·d<i i organizacje społeczne, daj~tce wyraz powszech­
nej świadomości przeżyć narodowych: Gdy pochód się skończył, tłum roz­
sypy·wał się na błoniach i rozpoczynała się zabawa ludowa. Miała ona w 
ten dzień specjalny charakter, gdyż święto 3 majO'\Ye wchłonęło w s iebie 
nie tylko parnieć doniosłego aktu historycznego i politycznego, ale odbijało 
także w stylizacji obchodu hasła ideowe, rozwinięte w pracy społecznej 
XIX wieku i przejawione w smaku artystycznym epoki. 

W latach niewoli związały się z tym świętem: działalność Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, popisy gimnastyczne drużyn sokolich, poezja Marji Kono­
pnickiej o nucie ludowej, umiłowanie dekor acyjnej ludowości, wyrażone 
w stroju .krakowskim dzieci, w .,Krako'Yiakach" i pieśniach Podhala. 
Związała się z tym świętem rota przysięgi "Nie rzucim ziemi, skąd nasz 
ród", skojarzona z symbolem pomn ika Grum.yaldzkiego '"' Krako·wie, zwy­
cięstwa narodu Rzeczypospolitej przeciwko narzuconej przemocy świata 
germańskiego. 

W odrodzonym państwie polskim święto 3 Maja przybrało charakter 
święta radości wolnego ludu, gospodarza we własnym państwie. Młoda wieś 
i młode miasto składało w ten dzień w zawodach i popisach gimnastycznych 
nie t ylko dowody prceżności i siły fizycznej narodu, a le wykazywało umie­
jętność organizowania i zespołowego działania jednost ki w gr upie. 

Pokolenie współczesne odczuło do głębi prawdę niezmienną narodu, 
wyrażoną . w akcie Konstytucji 3 Maja. J ak ong i tak i dziś rozumiemy i 
czujemy, że "wolni od hańbiących obcej przem ocy n akazów zdobywać się 
musimy na wysiłek protestu przeciw każdemu gwałto·wi , dokonywanemu 
siłą zbrojną i słowem na granicach Rzeczypospolitej ". Wykona pokolenie 
P olski walczącej i pokolenie młodsze, któr e sposobi się do walki o Polskę 
i do budowy Państwa "prawdziwy zamiar przyjaciół Konstytucji, by zrobić 
Polskę niepodległą i rządną, ceniąc drożej nad życie, nad szczęśliwość 
osobist1 byt Rzeczypospolitej, niepodległość zewnętrzną i wolność we-
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wnętrzną narodu " . Rozumiemy, że akt Konstyt~cji 3 Maja .zrodził si<; z 
odrodzonej, oświeconej my~li polskiej, z odwag1 charakterow członk~w 
Str onnictwa Patriotycznego i że dokonał się jakby· zamachem stanu przecn.v 
biernej, egoistycznej g rupie szlacheckiej, która dla pryw~ty. weszła na dro~~ 
polityki ugodowej i okryła się wieczystą haiibą ~argowiCy. ~onstytttCJa 

3 Maja je.st świadectwem, że ilekroć . Po~ska ~ocemał~. ':artośc tv.·ó~czy~h 
intelektua lnych sił w narodzie .- rOzJaśnl''lły s1ę drogi JeJ przeznaczen _dz1C­
jowych. Oś"\Yiecony rozum politrczny Polski, opa~ty o zdobycze wtedzy 
kultury zachodniej , w zasięgu której kształtowała Się k ultura pol.ska, sfor ­
mułował prawo polskie, które dało państwu nowożyt_ną konst~tu.cJę, opart~ 
0 podział władzy na: prawodawcz~, wyko~awcz_ą 1. sądow~1cz:1 .~ ~tóre~ 
źródłem jest naród, i wytyczył drogi rozWO]O\Ye 1dei sprawi~dl~'' oset sp? 
łeczne1· wedłuo- któreJ· każdy człowiek bez różnicy pochodzema 1 wyznama 

' b l - t est pełnowartościowym i r ównouprawnionym obywate em pans ":a. 
Postawa duchowa twórców konsty tucji 8 Maja budzi wreszcie dyn~­

miczną siłe polskieo-o charakteru, t. zn. stałą 'świadomość opartą na woh, 
że stać b;dziemy ~wardo przy swoich sztandarach i zagrod~imy drogę 
wszystkiemu, co zagrażać będzie cało.śc~ Pańs~":a i wszystkim dobrom 
materialnym i duchowym RzeczypospohteJ Polski~J· . . 

Obowiązek obrąny spoczywa jak. wtedy tak 1 dziś. na WOJSku, "któr~ 
nic innego nie jest, jak tylko wyciągniętą siłą obronną 1 porządną z ogólneJ 
siły narodu ". · . . . , . . . . 

z ducha twórczej myśli polskieJ 1 aktywneJ Jego woh ~vyrosł ~a~eusz 
Kościuszko Romuald Traugutt i Józef Piłsudski, który takie na w 1ek1 dał 
n a m przyk~zanie: ,, Nie oddamy piędzi ziemi polskiej i nie pozwolimy, by 
uszczuplano nasze granice, do których mamy prawo. '' 

Dr. Janina Pilatowa 
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WYCIECZKI l OBOZY 

REALIZOWANIE programu harcerskiego bez · uw~g~~dnienia wyciecz~~ 
i obozów jest dzisiaj niemoiliwe. Te dwa skład111ki metody h a rcerskieJ 
tak głęboko weszły w nasze pojęcia, że stosujemy je bez zasta nowienia, 

nie zdając sobie nawet sprawy, ile trudności trzeba było pokonać, by wresz­
cie uzyskały one prawo obyĄvatelstwa. Jak głośne były sprzeciwy r odziców, 
pedagogów, nawet lekarzy - to, że młodzież się rozwydrza, że to nieprzy­
stojnie, że się przeziębiają ... i wiele innych "str asznych rzeczy". 

Ale to wszystko było tak dawno! 
Najprostszą formą wycieczki harcerskiej jest biwakowanie. Jest to nic 

innego, jak pójście na parę godzin za miasto, do lasu czy nad rzekę i spę­
dzenie tam czasu na zajęciach harcerskich. W czasie takiej wycieczki należy 
zawsze założyć biwak, to znaczy rozpalić ognisko, ugoto\>v~ć strawę i cały 
czas t ak zorganizować, by był on r acjonalnie wykorzystany. Przeprowadzamy 
więc najprostsze ćwiczenia z obozownictwa, tropienia, sygnalizacji, t opografii, 
innymi słowy przeprov.·adzamy harce .. Do n ajprzyjemniejszych fo rm ćwiczeń 
należą bezsprzecznie biegi har cerskie i gry terenowe, to też te for my bcedą 
najczęściej stosowane na wycieczce. · 

Na najwyższym szczeblu stav"·iamy bhvakowanie z nocowaniem, również 
w pobliżu naszego m iejsca zamieszkania. Różni się ta forma od poprzedniej 
tym, że nocujemy pod n amiotem lub szałasem. Jak nnjwicekszą uwagę należy 
zwrócić n a staranne przygotowanie posłania. Jest zasadą, że trzeba izolować 
ciało od ziemi, choćby ona była zupełnie sucha. Można to zrobić przez poło­
żenie gumowej płachty, zrobienie pryczy czy hamaku, wreszcie przez poło­
żenie warstwy naciętych gałązek, grubej ·warstwy suchego mchu, sitowia, 
słomy lub s iana. To wszystko nakrywamy ''vełnianym kocem. Pamiętajcie, 
że dobry obozownik stosuje zasadę: pod siebie najmniej tyle, ile na siebie. 

Tutaj na \Vschodzie wprawdzie klimat jest gor~1cy, lecz zasady obozo­
\Yania muszą być przestrzegane . 

W czasie biwakowania z nocowaniem zachodzi możliwość stosowania 
nowych form ćwiczeń, jakimi są ćwiczenia nocne połączone z wartowaniem. 
Ćwiczenia te należy traktować jako jedno z n ajlepszych ćwiczeń odwagi i 
w oli . 

Nie należy zapominać i o ognisku, o którym szczegółowiej mówimy w 
osobnym rozd:dale. 

Rzadziej stosowaną formą jest biwakowanie kilkudniowe w tym samym 
miejscu. Takie biwakowanie najczę~ciej łączymy z innymi celami, jak np. 
dokładne poznanie okolicy (w górach ), robienie badań przyrodniczych spe­
cjalnych gatunków roślin , badania folkloru itd. Będzie to raczej w harcer­
skim zrozumieniu baza wypadowa, niż biwak. 

Z kolei odróżniamy wycieczki z zasady kilkudniowe. Są to przeważnie 
wycieczki krajoznawcze o rozmaitych zainteresowaniach. A więc mogą to 
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być wycieczki w gór y, n ad m orze, do ciekawych pod względem krajobrazów 
miejscowości (puszcze, rezerwaty, jeziora), do miejscowości historycznych, 
do wielkich miast itd. Z grubsza możemy je podzielić na dwie grupy: 

a) z nocowaniem pod namiotem, rozbijanym na każdą noc, i 
b) z nocowaniem pod dachem: w stodołach, schroniskach, domach i 

innych budynkach. 
Pierwsza for ma jest bliższa harcerskiemu pojęciu wycieczki, lecz uciąż­

liwsza z powodu dodatkowego obciążenia namiotem lub .płachtą namiotow<~ 
oraz absorbowania pewnej ilości czasu na przygotowanie biwaku, co w kon­
sekwencji skraca czas, pr zeznaczony na inne zajęcia, np. robienie notatek. 

Ze względu na lirodki poruszania dzielimy wycieczki na: piesze, kajakowe, 
• • rowerowe 1 tnne. 

Celowo nie omawiam wycieczek parugodzinnych, urządzanyc}:t w celu . 
zwiedzenia jakiegoś zabytku w okolicy czy w mieście, a lbo wprost "majó­
wek". Harcerstwo stosuje je w swym p rogramie, lecz mają one bardzo 
mało wspólnego z prawdziwą wycieczką harcerską, której programem będą 
zawsze h arce. 

Najprostszą formą spędzenia ,Yakacji poza miastem jest kolonia. W za­
sadzie jest p na przeznaczona dla zuchów i młodszych harcerek i harcerzy. 
Charakteryzuje się tym, że mieści się zawsze w budynku, a program zajęć 
dostosowany jest do wieku (dzieci) uczestników i uwzględnia dużo gier, 
zabaw, częste posiłki, kąpiele, dużo snu, natomiast bardzo mało h arcowania 
w l:\cisłym tego słowa znaczeniu. 

Przejdźmy z kolei do obozów. Rozróżniamy dwa typy obozów: obóz 
stały i obóz wędrowny. 

Obozy stałe są przeznaczone w zasadzie dla harcerek i harcowników. • 
Według zasad, ustalonych przez Główną Kwaterę, obóz niusi trwać przy­
najmniej 5 dni i liczyć przynajmniej 5 uczestników (25 harcerzodni). Muszę 
tutaj chociaż ·w paru sło,,•ach omówić program obozu. Otóż najwięcej czasu 
na obozie zajmuje obozownictwo. Urządzenie i udoskonalanie posłań, stwo­
rzenie komfortu w namiocie (wieszaki, krzesełka, półki), urządzenie samego 
o rozkazów, krąg ognia, totem obozowy), wreszcie higiena ' 

A lbC)ZCIW'{l'-1. n.u"u,_._, dół na śmiecie, latryna) i inne odbywa się stopniowo. 
llJJle "'Jes;t Pó'\lviedzenie, że obóz jest urządzony dopiero ostatniego dnia 

pjbD~~o,IV'aJlli tym jest prawdy. Nie potrzebuję dodawać, że obozowe 
rakter puszczański - żadna szanująca się drużyna nie 

lub ciętego (deski). 
na h arce i to najlepiej zorganizowane w formie 
więc sygnalizację, pionierkę, topografię, zdoby­

~t'c:er:s.kile i nowe sprawności. W ciągu dnia należy przewi-
ieć przynajmniej jedną godzinę wolnego czasu. 

awniiast na obozie nie powinno być zupełnie wykładów ani żadnej 
.~ ił 9'\:'I szkolnym. Cały czas na obozie jest zajęty, nikt się nie 
w'ałęsa i nte enmc uje. Obóz to zabawa, gr a, praca, lecz prowadzona w ten 
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sposób, że wzbudza zainteresowanie i jest odprężeniem od codziennego życia 
w ciągu całego roku. Po obozie uczestnicy wracają zdrowi, silni, opaleni, 
z zapałem do n auki, choć wracają tylko z obozu let niego drużyny. 

Nie należy utożsamiać z obozami kursów. Kurs może mieścić się pod 
namiotami, lecz również dobrze może się znajdować w budynku -lu b baraku . 
Program kursu jest dostosowany do zamierzonego celu, będą na nim zawsze 
wykłady i ćwiczenia, jako szkielet programu, zaś na obozie zawsze harce. 

Istnieją jeszcze inne formy obozów, jak np. obozy robocze lub pracy, 
~bozy zimowe (zimowiska), obozy specjalne (żeglarskie), ale o nich nie b~dę 
mówił, bo formy te są rzadziej stosowane i wymagają specjalnego omó­
wienia. 

Wyższą formil obozu jest obóz wędrowny, przeznaczony dla skautów 
i wędrowniczek oraz starszego h arcerstwa. Obóz wędrowny jest w zasadzie 
zbliżony organizacją do wycieczki krajoznawczej, o której była mowa wyżej, 
lecz o dłuższym czasie t r w ania, lepszym przygotowaniu, o konkretnych 
celach. 

Prawie zawsze obozy wędro·wne mają na celu krajoznawstwo połączone 
z pracą społeczną. Mogą więc obozy wędrowne iść wzdłuż wybrzeża mor­
skiego, po pasmie górskim, po pojezierzu itd. Obóz taki musi być w ciągu 
ro~u starannie przygotowany. Uczestnicy obozu winni się zapoznać z lite­
raturą. dotycząc~1 tej połaci kraju, po której będą wędrowali, z jej układem 
geologicznym, szatą roślinną, warunkami b ytowania jej mieszkańców itd.· 

Następnie stawiają sobie jakiś cel, np. badania folklorystyczne. Jeden 
więc z uczestników będzie robił szldce lub fotografie charakterystycznych 
budynków, drugi typów ludzkich, trzeci not~wał wyrażenia gwarowe, 
czwarty odrysowywał motywy zdobnicze -etc. Po obozie zebrany materiał 
musi być wykorzystany w formie odczytu, pogadanek, wystawy itp. 

,y czasie ·obozu należy urządzać ogniska dla ludności (najlepiej przy­
gotować jeden program zawczasu i po drodze wszędzie go powtarzać), u­
dzielać porad, pierwszej pomocy, rozdawać popularne broszury, starać się 
zbliżyć do mieszkańców. 

Obozy wędrowne najczęściej są obozami p ieszymi, lecz mogą być rów­
nież kajakowe, rowerowe itd. 

Najwyższą formą obozów wędrownych są złaz[: Złaz jest to szer eg 
obozów, które kończą. się o oznaczonej godzinie jednego dnia, w jednym 
miejscu._ Po drodze wszystkie obozy muszą wykonać wyznaczone zadanie, 
muszą maszerować po wyznaczonej marszrucie, a po przyjściu na miejsce 
zakładają obozowisko. 

Pierwszy wielki złaz star szoharcerski był urządzony \.v Żabiem w 1934 r. 
w czasie Konferencji Starszoharcerskiej. 

Później odbyło się szereg innych. Do zupełnie nieznanych należy zali­
czyć złaz Chorągwi Zagłębiowskiej w 1939 r . "Szlakiem Walk Pierwszej 
Brygady" z punktem zbornym w Krzywopłotach. 

* ~· 
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Artykuł niniejszy nie wyczerpuje ani wszystkich form wycieczkowania 
i obozowania, ani nie wytycza ich programów. Jedynie ma zadanie naszki­
cowa~ to zagadnienie w ogólnych zarysach. I jeszcze jedno. Wszystko wyżej 
powiedziane odnosi się do war unków strefy umiarkowanej, do Europy. 
Tutaj n a W schodzie, przeprowadzając wycieczki i obozy, fiależy wzią~ pod 
uwagę t r zy czynniki a mianowicie: 

a) Nadmierne gorąca i wielką insolację słoneczną w przeważnej czę~ci 
roku, co pozwoli na stosowanie ćwiczeń jedynie we wczesnych godzinach 
porannych i nad wieczorem. Nie w olno zapominać o specjalnym nakrywa-
niu głowy (kaski tropikalne). . 

b) Brak szaty roślinnej , co uniemożliwia urządzanie całego szeregu 
ćwiczeń a zmusi do modyfikacji innych. 

c) Nieprzychylny naogół stosunek ludności miejsco'\vej, co ~ależy mi~ 
na uwadze w czasie wycieczek. Specjalnie na niebezpieczeństwo narażone 
s~ h arcerki. 

Józef Brzeziński hm. 

ł 

BIEG HARCERSKI 

T AK, jak próbą stopni harcerskich jest wykazanie wiedzy, umiejętności 
i sprytu poszczególnego h arcerza, tak próbą sprawności zastępu i 

, drużyny, jest bieg harcerski. 
Bieg tal<i można porównać do zawodów sportowych, w których współ­

zawodnicy, walcząc w różnych ·konkurencjach, wykazują swój spr yt, umie­
jętność, swoje możliwo~ci i swoją wartoś~. Podobnie dzieje się w czasie 
biegu harcerskiego. Idąc po wyznaczonej t rasie, zastęp ma do wykonania 
cały szereg zadań, a zależnie od sprawności i llmiejętności ~ykonania ich , 
otrzymuje odpowiednią ilość punktów od sędziego, pod którego okiem 
wykonuje poszczególne zadania. 

Biegi h arcerskie mogą organizować mniejsze i większe jednostki orga­
nizacyjne, zaczynając od biegów drużyny w górę. Zespoły, biorące udział 
w biegu, powinny już na kilka dni przed zawodami wiedzie~, że odbędzie 
si~ podobna impreza. W oznaczonym dniu, harcerze biorący udział w biegu 

ącymi się odbyć zawodami. Oto pytania, k tóre wszystkich 
zdobędzie najlepszą punktację, która z drużyn okaże 

• 

m~~a·~~~~~~:~~a;~~rzy biegu muszą przygotować umiejętnie program 
Li'OiJ,Q.::ł.; organizujący bieg dobiera sobie odpowiedni zespół 
~łr)rcli:J"Y]adlfc.z}1 ijarc~er~;kich" i z nimi opracowuje trasę biegu, omawia 

""~'~gJ;;~i\)JP~s.~c:ze!~:ólljle przeszkody biegu, wyznacza sędziów n a te punkty, · 
zawodów i punktację za wykonanie poszczególnych 

sę,~:ió'IIV musi się zapoznać z trasą biegu i miejscem , w kto­
punkt kontrolny i przygotować wszystkie pomoce 

potr~:ebil! _.tdo-4ykon:aniia zadania na jego punkcie kontrolnym. W dniu za-

a c IWJ 

• • 

l 

' ~ 
l f 

N. 22 SKAUT 141 
• 

wodów organizatorzy biegu muszą być przed rozpoczęciem zawodó_w na 
swoich stanow iskach, tak by bieg rozpoczął się o ściśle wyznaczonej go­
dzinie. 

Na kilka minut przed rozpoczęciem biegu odbywa się raport i przegląd 
zespołów, biorących udział w zawodach. Kierownik biegu w krótkich sło- l 
wach omawia cel i trasc,: biegu oraz zachęca do szlachetnego współzawod­
nictwa, po czym odbywa się losowanie kolejności wyjścia na trasę poszcze- l 
gólnych zespołów. Zespoły powinny wychodzić na trasę w takiej przerwie 
czasu, która pozwoliłaby na to, by na punktach kontrolnych nie schodziły 
się od razó dwa lub więcej zespołów. 

Program biegu h arcerskiego może być różnorodny, ~ czas jego trwania 
też może być różny. Ja omówię w tym miejscu jeden z w ielu programów, 
jakie można stosować. . 

Trasa biegu wyznaczona jest znakami indyjskimi i po nich posuwają 
się zespoły. Poszczególne punkty kontrolne, w zależności od możli'wości 
wvkorzystania terenu porozstawiane są w różnych odległościach. Zawody 
odbywają się w lecie, w terenie. Biorą w nich udział harcer ze od lat 12- 16. 
Trasa biegu około 6 km. Czas trwania zawodów 4 godziny. 

Punkt kontrolny 1. Terenoznawstwo. 

Sędzia, · posiadający sprawności terenoznawcy, daje do wykonania nastę­
pujące zadania: a) zorientować mapę i oznaczyć miejsce, w którym się 
znajdujemy, b) sprawdzić umiejcetności czytania mapy, c) kllka pyta1i z te­
renozna"·stwa. Punktacja maksimum 10 pkt. 

Przed odejściem rozkaz rysowania szkicu trasy biegu i oznaczeniem 
punktów kontrolnych. Punktacja do 10 pkt. 

Punkt kontrolny 2. Pionierka. 

Można dać do wykonania w zależności od możlhvości, jedno z zadań: 
a) budowa szałasu, b) przerzucenie kładki z liny pr zez rzekę lub rozpadlinę, 
e) zbudowanie wnc,:ku strzeleckiego, d) sprawdzenie umiejętności pomiaru 
szerokości rzeki i wysoko:łci drzew, lub budynków, sp osobami harcerskimi, 

"(przy pomocy laski i ludzi). Czas t r wania około 15 minut. Punktacja 
10 pkt. 

Punkt kontrolny 3. Sprawdzenie wiadomości z historii skautingu i harcerstwa. 

Kilka pytań. ·-- Czas trwania około 5 minut. Punktacja 5 pkt. 

Punkt kontrolny 4. Sygnalizacja i szyfry. 

Na punkcie kontrolnym nie ma sędziego, a jest tylko ukryty list. List 
jest szyfrowa·ny (szyfr znany). ·Po odczytaniu listu, przepisać jego treść, po 
czym położyć go na poprzednim miejscu. W liście jest np. tre~ć: " Stanąć 
n a wzgórzu obok i . odwróciwszy się w stronę płn.- wsch. nadać a lfabetem 
Morse'a meldunek o przemarszu zastępu ,,X", po czym maszerować dalej 
według znaków". Ocena przez ukrytego s~dziego po biegu. Punktacja 10 pkt. 
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Punkt kontrolny 5. Spostrzegawczość. 

Zastęp przybywa na punkt kontrolny. Sędzia objaśnia zadanie. Na znak 
sędziego w terenie ukażą się ukryci harcerze. Jest ich pięciu. Po 15 sekun­
dach harcerze ci znikną. Zastęp ma określić miejsca, w których ukazali się 
ukryci druhowie. Punktacja od każdego odkrytego celu - 2 pkt. 

Punkt ~ontrolny 6. Samarytanka. • 

Sędzia, posiadający sprawność samarytanina, daje kilka praktycznych 
zadań z samarytanki np. złamania, krwotoki, skaleczenia, ratowanie toną­
cych itp. Czas trwania około 10 minut. Punktacja - 10 pkt. 

Punkt kontrolny 7. Przyrodoznawstwo. 

Na sznurku wisi 10 gatunków liści znanych drzew. Odgadnięcie przyna­
leżności liścia do drzewa daje 1 pkt. Czas trwania 5 minut. 

Punkt kontrolny 8. Obrzędowość. 

Zastęp zaimprowizuje naprędce jakiś punkt do ogniśka. Punktacja -
10 pkt. 

Zastępy zatrzymują się na tym punkcie kontrolnym tak długo, dopóki 
nie wezw~e ich sędzia z następnego punktu kontrolnego położonego opodal. 

Punkt kontrolny 9. Obozownictwo. 

Zastęp rozbije namiot, okopie go, wykopie dół na odpadki i na latrynę, 
zaimprowizuje kuchnię obozową, rozpali ognisko, ubezpieczy obóz, - zwinie 
obóz i uporządkuje miejsce obozowania. Czas trwania około 20 minut. Pun­
ktacja - 10 pkt. Na punkcie kontrolnym musi być namiot, łopaty, kilof, 
s iekiera. 

Punkt kontrolny 10. 

Zameldowanie zakończenia 
drogi. 

biegu. Złożenie raportu i szkicu przebytej 

• 

Po skończonym biegu harcerze robią odpoczynek, przyrządzają herbatę 
P.,PSil~rsii'A,.PO czym mogą się rozejść do domów. Wieczorem będzie ognisko, 

ą podane wyniki zawodów i wręczone ewentualne nagrody. 
kbp~zonY,ph zawodach odbywa się zbiórka wszystkich sędziów, na 
z~~~ 9.ll1muje się wszystkie dane poszczególnych zespołów. 

L.a.;JN któregoś z zespołów, sędziowie maj~l prawo 
10 pkt. 

.. ~~"\ bJmJ[ dyscjrpJliny zespół może by~ zdysk~alifikowany. 
:au:wlali:)n~vŚpra~rnc>ść i wiedzę poszczególnych harcerzy, mogą sędzio­

wi zalic~ako przyjęty punkt próby stopnia harcerskiego. 

Kliszewicz Leonid. 

re hiwurn 
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OGNISKO HARCERSKIE 

M ETODY pracy harcerskiej są różnorodne i posługują się całym szere-
. ·regiem najrozmaitszych środków (chwytów), celem których jest 

ostateczny wynik -wychowanie pełnowartościowego człowieka . 
Harcerstwo wychowuje swoich członków przede wszystkim przez : 
a) specyficzn.y system prób i sprawności, 
b) współżycie z przyrodą, 
c) osobisty przykład instruktorów, 

, d) wprowadzenie specjalnej atmosfery napięcia ideowego. 
.Jednym z najważniejszych czynników, wprowadzających odpowiednią 

atmosferę, jest obóz harcerski. · 
Obóz jest formą przeżycia o bardzo dużej skali nasilenia z jego regu­

laminem, porządkiem dnia, zajęciami, formami pracy obozowej itd., równo- ' 
cześnie jest prawdziwą szkołą życia, a ognisko wieczorne - szczytem, 
ukoronowaniem całego dnia obozowego. · 

Ognisko, to ceremoniał, to obrzęd, to miejsce i czas, gdzie instruktor 
zaszczepia wszystkie ideały harcerskie w dusze swoich harcerzy, wsz.) stkie 
dodatnie ·wartości moralne, wszystkie te cechy, które kształtują charakter 
człowieka. 

Do ogniska należy podchodzić poważnie. Ognisko, jeśli t;na spełnić swoje 
zadanie wychowa-vvcze, nie może stać się ·widowiskiem czy cyrkiem. Tutaj 
należy uświadomić sobie, że ognisko to nie tylko stos płonących szczap, 
rzucaj ,tcych złote odblaski na twarze siedzących wokoło harcerzy, ognisko 
przede wszystkim· to taki moment, który wyv;ołuje w duszach siedzących 
11apięcie skupienia duchowego, które wywołać można tylko wyjątkowo w 
innych okolicznościach. W takim momencie najmniejszy zgrzyt, najmniejsze 
odwrócenie uwagi, czy najdrobniejszy odruch postronnego widza, czy inna 
zewnętrzna przyczyna, wywołuje efekt zgoła prze<:iwny, efekt zażenowania 
czy śmieszności. I w tym momencie czar ogniska pryska, pozostają puste i 
czcze słowa, które odbijają się od słuchaczy, jak przysłowiowy groch o ścianę. 
Trzeba więc wykluczyć te wszystkie zewnętrzne czynniki, które przeszka­
dzajtl wywołaniu potrzebnego nastroju i odwrotnie - urządzać ogniska tam, 

,gdzie istnieją warunki, sprzyjające jego wywo.łaniu. I dlatego dobrym miej-
scem dla ognisk będzie polana leśna, dolina górska czy brzeg rzeki. Złym 
natomias! jest podmiejskie letnisko, stadion sportowy, park miejski, a bezna­
dziejnym, jeśli chodzi o wywołanie nastroju, podwórko szkolne, plac miejski 
itd. Napewno każdy zauważył, jak trudno skupić się i modlić w świątyn= 
miejskiej, gdzie z zewnątrz ,bezustannie dochodzi hałas uliczny, a powietrze 
raz po raz rozdziera klakson samochodu - a jak wspaniale można się modli'< 
w cichym, wiejskim kościółku. Mniej więcej odnosi się to samo do ognisk. 
Żeby obraz był zupełnie jasny i nie było niedomówień, trzeba jeszcze pod­
kreślić, że na ognisku powinna panować pełna obrzędowość, powinien pa­
~ować ustalony ceremoniał. 
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Proponuję nastt!pujący ceremoniał rozpalenia ogniska: 
P r zed rozpoczęciem ogniska wszyscy gromadzą się wokół stos u i czekają 

na najstarszego stanowiskiem harcerza (komendant, drużynowy). Z chwilą 

jego przybycia strażnik ogniska wręcza mu rozpaloną głownię. \V tym mo­
mencie wszyscy obecni wstają, komendant rozpala ognisko, intonując pieśń 

,, Płonie ognisko". · 
Drzew do ogniska nie dorzuca "byle kto", robią to wyznaczeni każdo­

r azowo przez drużynowego "Strażnicy ognia", którzy też układają stos do 
podpalenia. 

Stos winien być tak ułożony, by dał się podpalić jedną zapałką. Na s po­
dzje więc muszą być cieniutko ustrugane wióry, s uch e liście lup chrust. 
Dobry obyczaj puszczański nie pozwala używać do rozpałki słomy, papieru 
i innych materiałów łatwopalnych, a użycie nafty czy ropy zdradza całkowitą 
nieznajomoś~ elementarnych zasad ogniskowych. Prawdziwy harcerz- o­
bozownik nigdy na to nie pozwoli. Przystępujemy wreszcie do samego pro­
gramu ogniska. P r ogram nigdy nie jest reżyserowany, powinien być samo­
rodny. Nie wyklucza to, że pewne grupy (zastępy) przygotowują zawczasu 
jakąś inscenizację, czy kawały, które będą odgrywały w czasie ogniska roi<,: 
wstawek - treść ogniska wypłynie jednak samorzutnie. Często drużynowy 
wyznacza "mistrza" ogniska, który reguluje kolejność piosenek, kawałów, 
lub pokazów, lub prowadzi ognisko w myśl pe·wnego planu. 

Mogą ''"ięc być ogniska, mające pewne tematy np. " Biegiem \Visły ", 
"Z pit>senktl żołnierską", "Tułaczym szlakiem" itd., lecz r az jeszcze pod­
kreślam, nie powinno to być reżyserowane. Są pewne "zwyczaje" ognis­
kowe, których nic należy zmieniać. A wif2C w chwili, gdy pierwszy płomyk 
zaczyna lizać polana, gdy za chwilę cały stos będzie płonąć, zebrani śpie­
·wają "Płonie ognisko". Następnie można zaśpiewać parę innych piosenek 
harcerskich lub ludowych w /g uznaaia, lecz nie o rytmie skocznym , raczej 
poważnym - potem melodie stają się coraz żywsze, coraz skoczniej sze. 
Musi t u być wiele humoru, dowcipu, śmiechu i beztroski. Dobre ka,vały 
są wynagradzane rakietami, okrzykami indyjskimi, wzglednic innymi kom­
pono~nymi . a ~oczekaxiiu, lecz dobry zwyczaj nie pozwala klaskać w 
dł e. D ctpy l<awały nie mogą być płaskie, nie mogtl wywoływać 

zucia .aże wani lub niesmaku, a w żadnym wypadku nie mogą doty­
czyć d ied~łny erotyk Pożądana jest na ognisku satyra i karykatura: na 

'$:l .~t_ob aża · ·ylko niemądry i -
'Kończ kfwa y i zno·wu powracamy do części poważnęj. Zbliża się 

as g d rzed a ą gawędą dobrze jest zaśpiewać "Po całej Polsce 
o j-go · . X.. a ęda. Mało jest dobrych gawędziarzy, a le każdy in-
truk~r JnU\t_!JlUCz ć się gawędzić. Czasami gawęda może być zbior owa. 

zl ia~g~cry lp żna przeprowadzić ankietę lub zorganizować poszcze­
gólne ~w.iedzi. Ale· dobra gawęda jest niezastąpiona. Gawęda jest kul-

. naGł'lnyfl P'Jlf~t m pgniska T 
Ogl.isko pómAłu dogasa. Jest w nim już mało płomieni, lecz dużo żaru. 

' 

l 
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Na twarze zebranych płomienie rzucają złociste blaski, a le żar ogniska za­
pada w dusze. Gawęda się s nuje, padają słowa proste, mocne i szczere; 
zapadl;lją głęboko w serca słuchaczy: o Polsce, o Jej chwale, o bohaterstwie 
żołnierza polskiego, o wielkich Polakach, o zadaniach , które czekają na nas 
młodych, o ideałach harcerskich, o miłości bliźniego o t ym co dobre co 
piękne, co kochać należy ! ' ' 

Ga,'\•ęda skończona. Moment skupienia i zastanowienia się, czy dzień 
dzisiejszy przeżyliśmy dobrze. A potem postanowienia na dzień następny. 
~ w. kornej mo~litwie chylą się głowy. W przestwór, hen, ku Bogu ulatują 
zarh we, z głębt duszy płynące słowa "Ojcze nasz, któryś jest w niebie­
siech'', a na zakończenie hymn wieczorny, śpiewany w kręgu splecionych rąk: 
"Idzie noc, słońce j uż, ... -spocznij już, Bóg jest tui"! Ognisko skończone. 

Po ognisku nie wolno głMno rozmawiać, ani też nie wypada śmiać sie. 
Dzień został skończony i wszyscy udają się n a spoczynek. • 

Ale jest jeszcze inny rodzaj ognisk, pojętych jako czyn społeczny, czy 
też zbiorowy dobry uczynek. Ogniska t e są prŻeznaczone dla publiczności. 
Mają one swoje znaczenie, g dy robione są tam, gdzie w inny sposób nie 
dociera żywe sło·wo, gdzie nie ma żadnej kulturalnej rozrywki. A więc one 
są konieczne, gdy drużyna obozuje na odludziu, daleko od kolei i miasta, 
dla mieszkańców okolicznych wsi. 

_W czasie t rwania obozu winno być zorganizowane jedno lub dwa t a kie 
ogmska. 

R.ównież ważne j.est ognisko w obcym kraju, na którym demonstrujemy 
polski folklor, polskie tańce, zwyczaje itd. 

Wreszcie są ogniska urządzane w celach propagandowych. Nie należy 
przeceniać propagandy harcerskiej. Harcerstwo obecnie jest już dostatecznie 
znane szero~emu o?ó~owi, a złe ognisko nie tylko nie będzie propagandą, 
ale odw~otme przymeste harcerstw~· szkodę. Og niska takie nie mają żadnego 
znaczema wychowawczego, a mają z prawdziwymi ogniskami jedynie 
~spólną nazwę - więcej nic. Ognisko musi być starannie przygotowane 
1 wyreżyserowane. Jest ono w idowiskiem, pokazem i mus i być dostosowane 
do celu, jaki ma być osiągnięty. Ognisko-widowisko nie zawiera niektórych 
pu~k.tów praw?ziweg? ogniska, np. nie będzie tam gawędy ideowej , a ra­
czeJ J ak~ś okohcznośc10wa, którą częstokroć wygłosi zaproszony prelegent. 

Ogmska - pokazy urządzane są najczęściej z okazji obchodów rocznic, 
świąt państwowych lub okolicznościowych zdarzeń. 

. O~ni~ka ta~i~ winny by~ urządzane jak naj rzadziej, gdyż z jednej strony 
~ue dap~ młodz.tezy kor~yśc1 wychowawczych, z drugiej zaś przygotowanie 
tch zabtera duzo czasu 1 odrywa od normalnego toku pracy harcerskiej . 

• l Biały Lis. l 
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Płonie ognisko, jak niegdy:; tam - w lesie, 
Gdzie szumi groźnie ten prastary bór, 
Gdzie pie8ń zbłąkaną leśne echo niesie, 
Z n ad łąk i gór ... 

Dziś, chociaż wkoło prześliczna gromada 
Śpiewa harcerską piosenkę z przed la t, 
Bór nas nie słucha, dąb nie opowiada, 
Inny tu świat ... 

Tylko ognisko tak, jak niegdyś płonie, 
Rozjaśnia lmżdą zasępion~1 twarz. 
W jasnych promieniach cały hufiec tonie, 
Ta wierna: straż ... · 

I płynie piosnka pod niebo wysoko, 
Dosięga ciężkich, płynących w dal chmur, 
A z nimi da lej - taJn - nad Morskie Oko, 
Gdzie szumi bór ... 

Różne wspomn ienia szybują w przestrzeni, 
Ukradkiem ktoś tam ociera S'\Ve łzy. 
Ach, kiedyż przy n as las się zazieleni, 
Zakwitną bzy? ... 

I kiedyż znowu w starym polskim borze, 
Na stromych zboczach wypiętrzonych Tatr 
Zapłoną ognie, a piosnkę w przestworze 
U niesie wiatr? ... 

Cicho ... bo oto chwila przyrzeczenia, 
~~--~Ze środka placu dobiega tu głos. 

· a.t_Cerz w tej chwili wszystkie swe cierpienia 
Rzuo na sto~ ... 

,_". .. --.::sto ogniska, co blasków powodzią 
R,oz ·e hasło - Ojczyzna i Bóg, 
c~ i c a rozjaśnia tym - którzy brodzą 
~d ciemnych dróg ... 

archi\J 

{)gni~a tego nikt n am nie ugasi, 
Na sfraży czujnej będziemy tu stać . 
Tak, jak przetrwali praojcowie nasi 
Mv .Pwziem trwać T .•• 

Indie H. S. 
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' APTECZKA POLOWA 
• 

ZYCIE codzienne, a szczególnie życie harcerskie pod płóciennym dachem, 
w polu, wśród lasów, szumiących swą odwieczną, puszczańską 
pieśń - wśród cicho gwarzących strumyków, wijących się pomiędzy 

wspaniałą zielenią roześmianych kwieciem łąk, czy przemykających się 
pomiędzy skalistym ścianami, z których w oda spada z hukiem w tysiącach 
rozbryzgów - życie w tej krainie z ba jki wyśnionej, jaką jest Polska w 
swym , jakżesz przepięknym i różnorodnym, bogatym krajobrazie - daje 
moc okazji do niesienia bliźnim samarytańskiej pomocy. 

Spójrzcie na swe własne, najbliższe otoczenie: ten si<; skaleczył , tamten 
narzeka na żołądek, ow<.~ głowa pobolewa, ktoś otarł nogg boleśnie, inny 
się poparzył, potłukł, zemdlał. struł konserw~h najrozmaitsze k r wotoki 
z nosa, zwichnięcia nóg_. drobne owady czy inne obce ciała w oku, drzazgi -
właśnie tam, gdzie ich nie potrzeba, a gdzie s=-1 ~ajboleśniejsze (prawda?), 
uk~lszenie paj~lka, skorpiona lub pszczoły - przecież niemal wszystkie z 
tych przypadków każdy w swym życiu osobiście doświadczył. 

W domu zawsze znajdzie się ktoś starszy kto pomoże - ale harcerska 
samowystarczalność każe radzić sobie samemu i u drugich interweniować 
skutecznie, zwłaszcza że poddanie się cudzej, nawet najżyczliwszej pomocy 
bardzo czcrsto stwarza ryzyko, że nie będzie ona właściwa, a więc i niesku­
teczna - gorzej, bo może być szkodliw a. Jakżesz przecież często spotyka 
się wśród ludzi inteligentnych nawet uświęcone ludowymi przesądami 

s posoby niesienia pierwszej pomocy, czy w ogóle leczenia wręcz fałszywe, 
a nawet niebezpieczne i groźne jak: zakopywanie do ziemi rażonego pioru­
nem' czy prądem elektrycznym wysokiego napif.:cia, wyłamywanie czy bo­
lesne a bezcelowe wykręcanie kciuka choremu na padaczkę podczas ataku 
i wiązanie sznurami nieszczęśliwca, podawanie mocnego alkoholu przy nie-

' dyspozycji przewodu pokarmowego itd. Niski poziom kulturalny n aszego 
społeczeńst\va stwarza wiele pod tym względem niebezpieczeństw i naraża 
nas nawet na ·wstyd wobec społeczeństw obcych, choćby takim zjawiskiem 
jak tzw. kołtun, pospolity kiedyś w Polsce i mający dlatego swą nazwę 

. naukową: Plica Polonica - niestety. Polegał on na tym, że niechlujne 
utrzymanie gło·wy powodowało zmierzwienie i skołtunienie się włosów w 
zbitą twardą masę. Robactwo i pasożyty doprowadzały do strupów i ran. 
Ciemnota wzbraniała tu wszelkiej ingerencji. A wyjście było proste: nożyce 
i mydło. 

Z najrozmaitszymi derpieniami człowieka styka się harcer z wędrując, 
z najrozmaitszymi pytaniami przychodzi okoliczna ludność do obozów sta­
łych. W polowaniu na dobre uczynki, na przyjacielskie przysługi samotnie 
czy zastępami, harcerskie serce i instynkt małego, kiplingowskiego Kima -
zmusza do ingerencji, do ulżenia w cudzym bólu, czy nieszczęściu nawet 
wtedy, jeżeli pacjentem będzie zwykły pies z kolcem lub kawałkiem szkła l 
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w łapie. Rzecz prosta, że nie w każdym wypadku w iedza wywiadowcy czy 
nawet ćwika okaże się wystarczająca, ale będzie on zawsze umiał energicznie 
niedopuścić do stosowania zabiegów niewłaściwych i skieruje chorego do 

• 
lekarza. 

Samarytańska pomoc bliźniemu, obok najprymitywniejszych wiadomości 
lekarskich, wymaga także pew·nych środków farmaceutycznych, a więc ap­
t eczki,naturalnie apteczki, zawierającej tylko leki podstawowe o najprostszym 
zastosowaniu, materiał opatrunkowy i chirurgiczny. 

Nie zawsze i nie wsz<&dzie apteczka podręczna czy polowa wyglądać 
będzie jednakowo. Skład jej jakościowy i ilościowy ulega zmianom ·w za­
leżności od warunków, w których ma słyżyć, a więc: od ilości osób, które 
będą z niej korzystać, czasu, przez który będą korzystać, rodzaju obozu: 
stały, w<tdrowny, n arciarski, żeglarski, od pory roku - no i od osoby, 
która będzie naczelnym, odpowiedzialnym eskulapem w zast<tpie czy drużynie. 
Bo jeżeli udóał w obozie weźmie medyk albo farmaceuta, dobierze sobie 
bogatszy zestaw leków. Trzeba jednak na wędrówkach zwłaszcza dbać o 
to, by nie dźwigać· rzeczy zbędnych zarówno pod względem jakościowym 
jak i ilościowym (objętościowym:· -..vata ), bez których można się doskonale 
obejść. Forma leku może być różna a należy wybierać najdogodniejszą: uni­
kać płynów, jak np. kwaśna woda, woda wapienna z olejem lnianym itp. 

. - brać tabletki i maście. Nie należy nigdy zapominać, zestawiając leki 
ilościowo (mat. opatrunk.: ), że będzie z nich korzystał nie tylko zespół 
własny ale i pacjenci przygodni i że oni właśnie spowodują największe 
zużycie materiału. 

Zestaw apteczki zastępu 

Zastęp, ruszający w teren na dwa do trzech dni, nie powinien zabierać 
ze sobą nic więcej, jak tylko (dla drużyny ilości zdwoić): 

JODYNA - 10 gramów (10.0) w ciemnej flaszce, zatkana gumowym 
korkiem z tkwiącym w nim do wewnątrz pędzelkiem (zranienia, ukąszenia). 

INOW A- (mazidełko) 5%, z dodatkiem o, 5 96 fenolu- 30,0. 
C31ilar:lenia); najlepiej jałowa - 10,0 (odpowiednio przycięty 

' 

ka·wJJ.łek kłfldzie na zajodynowaą ranę). 
'~LE - rozmiar 5 cm X 2000 szt. 2. Przez umiejętne 

ąZ'V'\V'aJ'lLie,,.pl~~yłrzymuje się całość opatrunku i reguluje ucisk na ranę. 
2 cm x 60 (zamiast opaski stosować wszędzie, gdzie się 

d(l~tfż~~tzvm ~~. ... ,n nia drobnego opątrunku - podgrzać przed przylepie­
ciele wygolić). 

mały i średni po 3 sztuki (do oszczędnego za pi· 

. 
MAŁE - o końcach ostrych- szt. 1. (do cięcia mat. opatr. 

~lfc~w). Przy wyjściu w pole na 4 - 1 dni, do wyżej wy­
uc::Jruunego materiału trzeba dodać (dla drużyny ilości po~owoić). 

l 

-
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~H~ST~I TRÓJK~ TNE - szt. 6. (zastosowanie b ardzo wszechstronne, 
prz) wsz:lkteg? ro~zaJU opatrunkach, kompresach, unieruchomianiu koń­
czyn, mo.ma u..:ywa~.: chust harcerskich). 

OPASKA ZWYKŁA!....- · . 10 5 · · rozmtar cm x m. szt. 1. (me ctąć, stosować 
tylko w wypadku, w którym ten rozmia r będzie konieczny) 

F~ANELA HIGROSKOPIJNA - 120, Q (moczyć w kwa~neJ· wodzie do 
składow ). • 

BATYST BILROTHA - 50 cm x 50 (płótno nieprzekalne, stanowiące 
ochronę okładu przed wyschnięciem). 

TABLETKI NA KWAŚNA WODF r. ., .
1 

, .· . • ·~ t - szt. ~. ( rozpuśct~.: w przepisanej 
1 oset wody l stosowa<.: do okładów przy stłuczeniach i (1puchlinach) 
h ~RO~ZKI. ?? BÓLU GŁOWY - szt. 5 . (popić paroma łykami. wody, 
d~:~aty tt~., JC~h będą w formie tabletek, przed popiciem roz<>Tyżć · spraw-

Zł<.: stan 1ęqka i przy 2 -- 3 dniowym zaparciu dać na przec~yszc~enie) 
~I~J.UŁI~I NA PRZECZYSZCZENIE - szt. 6. sulfanilat~id tabl. szt .. 15 

(przy tnfekqach ropnych, anginie). 
NADMAN.<;JANIAN POTASU KRYSTALICZNY - 5, O ( I~kko rói.owe, 

b~~de.' _roztwor n a ':"odzie przegotowanej, letniej, stosować jako środek 
o Ka1a1ący w postnet: płókat'l, obmvwal'i k9pieli) 

ASPIRYN , .~ '. ·t • A TABL. - szt. 4. (::;rodek napotny przy przeziębieniach) 
C_HI~I~A -:po O, 1 proszki- szt. 9. (podawać trzy razy dziennie p~zy 

prze~tębtemach pko środek krzepiący), 
NYKSZTU.::iNE PROSZKI - szt. 12, 

. T~LK Z "1 % KWASU SALICYL9WEGO- 30, O sypać w skarpetki zbyt 
~~~era1ące ~z~sypka przeciwpotowa do nóg, pach i pachwin, stosować trzy 

d 
Y na dzten, po dokładnym wymyciu ciepł1 wodą i mydłem kilkakroć 

o nośnych czę ~ci ciała ), · 
. WAZELI~A Z L~NOLINĄ- w równych częściach - 30, O(~ słoneczne 

d
1
m. smarowa<.: zapobtegawczo części cia.ła najwięcej nara.lone na poparzenie 

s oncem ), 
_ŁÓJ KO_ZŁOWY - 50, O (przy dłu.lszych marszach umyte non-i smaro-

wa<.: lekko, Jako zabieg przeciw otarciu), t> 

Dermatol - 5,0 (przysypka do zranień o tendencjach ropienia się). 

Te~mometr - szt. 1. · 

Zestaw apteczki drużyny. 

Zestaw apteczki dla drużyny ,.,, 
polu powyżej dni siedmiu: 
Batyst Bilrotha - 50 x 50 cm. 
Flanela higroskopijna - 120,0. 
Opaski zwykłe- 5 cm x 2m- szt. 8. 

» » - 8 cm X 4 m - » 6 . 
» ~ » - 10 cm x 5 m - » 4. 

Wata higroskopijna - 450,0. 

Agrafki małe, średnie, duże - po 
12 szt. 

Chustki trójkątne - szt. 12. 
Gaza higroskopijna jałowa - 35,0. 
Przylepiec - 2 cm x 6 m. 
W a ta szara - 450,0. 
Jodyna - 30,0. 
Perhydrol - 30,0 (flaszka ciemna), 

3 
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korek szklany z wyżłobieniem do 
liczenia kropel). 

Tinctura belladonnae - 25,0. 
Tinctura valerianae - 30,0. 
Spirytus salicylowy - 1 % 20,0. 
Ma4ć tanninowo - karbolowa -

100,0. • 

Ma!ić cynkowa - 50,0. 
» ichtiolowa - 50,0. 
» rtęciowa, biała - 50,0. 
» rtęciowa, żółta - 1% (do oka) 
10,0. 

Wazelina z lanoliną - 60,0. 
Łój kozłowy - 60,0. 
Amoniak - 25,0. 
Nadmanganian potasu - 20,0. 
Tana lbina proszki - szt. 24. 
Talk z 1% kwasu salicylowego 

150,0. 
Soda oczyszczona - 50,0. 
Gorzka sól - 100,0. 
Kwas borny - (proszek) 60,0. 
Dermatol - 15,0. 
Pigułki na przeczyszczenie- szt. 20. 

• 

Tabletki na kwaśną wodę szt. 8. 
Chinina 0,1 - szt. 24. 
Aspiryna - szt. 15. 
Pi~amidon z antipiryną i koffeiną -

szt. 25. 
Sulfanilamid - szt. 50. 
Wyksztu!ine proszki - szt. 50. 
Euflawina (akryflawina, riwanol) 

po 0,25 - szt. 6, (rozpuszczać w 
przegotowanej wodzie, jeden. pro: 
szek na szklankę wody, stosowal: 

. jak nadmanganian potasu do prze­
mywania wszystkich ran, wrzo- . 
dów, ropni; przy otwartych ra­
nach kłaść opatrunek z kawałka 
gazy nasi~1kni~tej roztworem akry­
flawiny"; płókanie gardła. 

Termometr. 
No tyczki chirurgiczne małe o ostrych 
końcach. . .. 

Szczypczyki anatomiczne. 
Pałeclka szklana do zakładania maści 

ocznej. 

Fusek W. 

• 

Kościół i meczet pod wezwaniem św. Jerzego. 

archiwum 

• 
l 

(. 
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• ZWIJANIE BANDERY 
Rzeczą nie do pomyślenia, by harcerski obóz nie posiadał własnego i 

wysokiego masztu z powiewającą na nim banderą. 
. ~{ażdy dzień pracy n.a obozie winien r?zpoc~ynać się uroczystym wcią~­

męciem bandery z oddamem "sztandarowi cześl: ". Taką samą uroczystością 
winien zamykać się dzień pracy. 

Często spostrzegaliśmy, jak przy wciąganiu lub opuszczaniu bandery, 
chłopcy mozolili sit;: w chwili, kiedy cały obóz.stał ·wokoło masztu. D:1.iało 
się to dlatego, że nie każdy z nas zna sposób zwijania bandery po jej opusz­
czeniu, by następnego dnia łatwo ją na maszt wciągnąć. 

Ażeby sobie to w przyszłości ułatwić, posłuchajmy jak si<& to robi: 

Rys. t. 

Po opuS>:czeniu, trzymaj banderę nnclągniętą. 

• o •• o ••••• ••• ' ••••••••••• o •• •• • • o 

Rys. 3. 

Tu złói. ją jeszcze rnz (pod"·ójnie) na pól również 
przez culą S7.~rokość. 

llys. 5. 

Tu J'l z:tczrlij z\\·ijać, ~linie naciągając Ie"·~ ręką, 
• a przylrzymując prn"·ą. 

. . 
• 
• 
• • •• • o ........ o •••• •• •••••••••• • ••• 

Rys. 2. 

Złóż ją następnic w pól przez calt! szerokość. 

. ............. . • . . 

• 
Rys. 4. 

Teru ją złóż przez całą długość, lok, by brzeg 
ze"·nętnny nie zachodził no linlu; . 

. ..... . . 
• . 

Rys. 6. 

Tn;ymaj teraz silnic nociągnJęty Z\\"Ól i okręć raz 
linką dookoła zwinlęlq banderę i przcciqgnij koniec 

podwójnic pod linką, którą owinięty jest zwój . 

Po opuszczeniu bandery z masztu składamy ją przez całą szerokość na 
pół (rys. 2.), po czym jeszcze raz na pół -· czyli składamy czterokrotnie 
przez całą szeroko~ć (rys. 3.), a następnie złożoną czterokrotnie składamy 
wzdłuż tak, by koniec zewnętrzny nie zachodził do szwu z przeciągniętą 
linką (na 6-8 cm.), od drzewca (rys. 4.) Teraz zwijamy ją w kierunku drzew­
ca wzgl. szwu silnie naciąga j ąc (rys. 5.) W tym wypadku należy mocno 
trzymać prawą rc,;ką brzeg lub drzewce, aż zwiniemy ją w kłębek (rys. 6.). 
Po zwinięciu okr~camy raz dookoła '"YStającl'l linktl, pod·wójny zaś koniec 
linki na długości 25-ą5 cm. przeciągamy pod linką, którą owinięty jest zwój, 
tak, by linka po pociągnięciu jej, mogła rozwinąć banderę. -

Niew. 
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KOLONIE ZUCHOWE. 
Uwagi ogólne. 

W IELKIMI krokami zbliża się czas wakacji, tak wyczekiwany przez 
Ciebie, VI/ odzu, jak i Twoich zuchów. 

Wakacje, zapowiedź wielu radości i przygód, po trudach roku 
szkolnego. Dla Ciebie, Wodzu, wakacje - to w pierwszym rzędzie jeszcze 
jedna w ielka okazja, by tym najmłodszym - tym ~woim znc~o~ da~ m~­
żno~C: przeżycia kilku najradośniejszych chwil. Wtesz przecte, ze kolome 
są niezast~tpionym środkiem wychowania zuchowego. ~lat~go_ musisz ~oło­
żyć wszelkich starań, by zrealizować to trudne przedstęwzlęCle. Za?ame to 
jest jednako ważne wsz~dzie gdziekolwiek jesteśmy: w Afryce, lnd1ach czy 
Palestynie. 

Przez w ielkie gry i zabawy, przez ~wiczenia, obcowa~ie z przyrodą, 
radości i kłopoty . życia kolonijnego, masz wychować dztelnego Polaka. 
Zadanie godne Wodza - potrzeba je tylko po ·wodzowsku twardo i su­
miennie wykonać. W niwecz obracasz cały swój wysiłek roczny, całą pracę 
włożoną w Twych zuchów, jeżeli pozwolisz im czas ~akacyjny.' zma~nowa~ 
na "zbijanie bąków" i na. inne głupstwa, które me dadzą tm pozytku t 

radości. 
Jeżeli trudno przyjdzie Ci urządzić kolonie, to pomyśl o or~anizowan~u 

półkolonii. Jeżeli mieszkasz w obozie czy osiedlu, to sprawa "Jest zupełme 
prosta, bowiem kłopoty, związane z wyżywieniem i zakwaterowaniem, od­
padają, chodzi tylko o sprzęt do zabaw, gier i majsterkowania oraz miejsce 
zbiórek. 

Sprawy, związane z kierownictwem kolonii, lokalem, kosztorysem ko-
lonii, gromadzeniem funduszów, sprawy in"\ventarza, wyżywienia, zostawiam 
To ·e~Zi do przepracowania dokładnego wraz z namiestnikiem w ra­
. ach a f letnie" hufca. Do współpracy nad wyżej wymienionymi zaga-
dnien· mi usisz ~oprosić ludzi starszych T W pierwszym rzędzie jednak 
wet. si~kę odM Zuchów" hm. Kamińskiego i przestudiuj dokładnie 

(
r~ziat': Jy>lonie 

ParniętaJ o fym ż materiały t ak świetQie ze~r~ne "\': tej książ~e nad~ją 
~ię d • tere · -,., -P<Jsji - to są praktyczne wymk1 z w telu kolom], Twotm 
iatla ·~~. ttzt(' ll,:dzie zmienić je lub uzupełnić swoim doświadczeniem 
uzys a_ . m · :re~w indyjskich czy afrykańskich. 

Roz ład.. dnia. na.J<ófunii. . 
ł.J.la~:~ lł'ł~'.gł~ tl~I:M"' rozkład zajęć w Polsce, a zupełnie inaczej będzie się 

IL..J!·ltlkf-a~ :Olł'ta<~n,, gdzie słońce przestaje być źródłem mocy, a. przepala 

\ 

G 
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l 
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mózg, gdzie komary, skorpiony i inne zwierzątka swoim towarzystwem 
bynajmniej nie umilają życia. Musimy pamiętać, że długi okres, bo od godz. 
10.a0 - 15.30 to przerwa tropikalna. Na ten temat, Wo.dzu, musisz poro­
zmawiać 1. lekarzem. Nie daj, Boże, by zuchy dostały udarów słonecznych 
czy innych tym podobnych chorób. Tr;r.eba bardzo, bardzo uważać. 

r 
W czasie przerwy można robić sprawności kolonij ne - krawczyka, 

kuchcika, szafarki, porządnickiej oraz sprawności typu rysownika, aktora 
i tp., tylko w cieniu i tak, by zuchów nie męczyły. 

Proponuję taki rozkład dnia: 
Godz. 6.30 - Pohudka, " ·ietrzenie pościeli. 

" 6.40 - Modlihva - gimnastyka zuchowa. 
• " '1.10 - Słanie łóżek, czyszczenie ubrań, butów i mycie się . 

" '1.50 - Śniadanie. 
" 8.10 - Podniesienie s;r.tandaru. Wyprawy, wycieczki, spacery, 

zabawy i ćwiczenia zuchowe w lesie 7. właściwą zbiórlnt cyklu wielkich 
sprawności. 

Godz. 10.00 - Drugie ~niadanie. 
" 10.10 - Sprawności kolonijne - krawczyka, kuchcika, szafarki, 

" 

" 
" 
" 
" 

porządnickiej oraz sprawności typu rysownika, aktora, 
kupczyka, wszystkie, które mogą być przeprowadzane. 

12.00 - Kąpiel (tylko pod prysznicami), przygotowanie do.obiadu, 
13.00 - Obiad. 
13.30 -- Cisza poobiednia. Zuchy leżą, Wódz czyta lub opowiada. 
14.30 - 16.00 Czas wolny. (Pamiętać o upałach). 
16.00 - Podwieczorek. 
16.20 - Zabawy, gry i ćwiczenia boiskowe. Turnieje. Majsterko-

wanie. 
" 18.30 - Mycie rąk i nóg. -Przygotowanie pościeli. 
" 19.00 - Kolacja. 
" 19.30 - Kominek. Modlitwa. Opuszczenie sztandaru. 
" 20.30 - Układanie się do snu. 
" 21.00 - Cisza nocna. 

W niedziele i święta porząde~ ten ulegnie zmianie . 

Gimnastyka zuchowa. 

Zajęcia nawet najbardziej nieprzyjemne i trudne - jak: robienie porządku­
dyżury, pranie czy ranną gimnastykę- można zmienić na przyjemne i ra­
dosne przeżycia, jeżeli Ty, 'Vodzu, odpowiednio je przeprowadzisz. Rozespanie 
i chłodek poranny powodują, że to pierwsze dzienne zajęcie nie należy do 
zbyt przyjemnych. Myśląc o gimnastyce dla zuchów, musisz pamiętać, że i 
to zajęcie uzupełnia program Twego wychowania. Jeżeli prowadzisz spraw­
ność, to spróbuj gimnastykę uczynić zajęciem Twych żołnierzy, krasnolud­
ków, lotników, kaszubek, rycerzy itd. Gimnastyka zuchowa daje możność 
pełnego wyzyskania cyklów sprawności: Spróbuj podług tego przykładu: 

• • 
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• 
T ok gimnastyki. 

• 
Cwiczenia wstępne. 
1. Porządkowe 

2. Rozluźniające 

3. Wyprostne 

4. Podskoki 

- Zbiórka w kręgu. Powitanie. Piosenka 
"Stańmy w koło". 

- Bocian i żaby. (Wódz - bocian łapie 
zuchy- żabki, (biegi, podskoki ) które 
rechocząc w żabich podskokach przed 
nim uciekają). 

- Tulipany. (Zuchy stoj ą z rozchylonymi 
w górę ramionami, ~tułaj ąc i rozchylając 
ręce, podnosz~1c się jednbcześnie jak 
najwyżej na palcach nóg. Tulipany na 
dzieli rozchylają, a na noc stulają się). 

- Wy~cig skokami. (Książka Wodza Zu-
chów 114-119) · 

5. Uspakajające ćwiczenia ramion - Ruchy ramion jak przy pływaniu . 

Ćwiczenia główne. 

1. Prostujące kręgosłup i inne 

2. Równoważne 
8. Ćwiczenia tułowia 

4. Gry biegowe 

5. Ćwiczenia tułowia i inne 

- Zuchy siedzą pochyleni do przodu, wy­
prostowując kręgosłup stopniowo krąg 
po kręgu. 

- Walka kogutów. (Ks. Wodzastr.126/29). 
- 1. Zuchy siedzą w rozkroku i robią 

skręty tułowia z wymachem rąk, spo­
glądając za ręką. 2. Zuchy stoją w 
rozkroku i robią skłony z podniesieniem 
kamyczka czy trawy z ziemi. 

- Wyścig zaczarowanych. ( Ks, Wodza 
Z. str. 110). 
Zuchy - drzewa (dąb, osika, sosna, 
brzoza itd ). Kołysanie się drzew, wi­
chura. 
Rąbanie drzewa. 

- Karnieniem do leja (Ks. Wodza Z.-11'1 /3) 
- Kamieniem do leja (Ks. Wodza Z. 112/3). 

Wyścig gasieuic. - (Ks. Wodza Z.-130, 
str. 41 z). 

- Na sygnał z~chy ustawiaj ą się szóst-
\...A _ karni w klucze żórawi, gwiazdki, literę V. 

Śpie~ usp~ Jaj ące - Taniec pawianów. 
S cste_m..s~tRowy znajduje doskonałe zastosowanie w wielu ćwicze-

• c!i '<j11aj, ()dzu, że to wszystko musi być dane w przyjemnej for-
m tli nie może być z lekcji gimnastyki szkolnej (tzn. na gwizd 

• 

l 

\ 
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rozkrok, na dwa powrót do postawy zasadniczej). Zuchy bawią się w " Ro­
binsonów" czy "leśnych duszków" - i gimnastyka ich zmusza Cię do 
tego, by boisko Twoje czy miejsce gimnastyki zmieniło się na dżunglę 

czy las . Np. zuchy-drzewa: rozumie się, że zuch, który stanie w rozkroku, 
szeroko rozłoży ręce, będzie dębem, którego żadna burza nie złamie -
inaczej sosna czy lipa. Zuch musi pokazać, jak wyobraża sobie wygląd sosny 
i jak kołysze się w czasie w ichury. Gimnastyka rycerzy, góralek, gosposi 
czy lotników mus i mieć te same elementy - tak samo wszystkie mięśnie 
i kości rozruszać - t ylko nad formą będziesz musiał pomyśleć. 

Gimnastyka to także ćwiczenie miłe, czarowne, dające "krzepę", nad 
k tórym warto popracować. 

Wodzu, kończąc tych kilka uwag o koloniach, chcę napisać też o stronie 
wychowawczej. 

Uwagi wychowawcze. 
O zdrowotnej stronie musisz, Wodzu, porozmawiać z lekarzem i przed­

sięwziąć wszystkie środki zapobiegawcze, tak by Twoja kolonia była pod 
każdym względem wzorowa. 

Wiesz, ile zuchów choruje na malarię, jak łatwo dostać udaru słone­
cznego, ile ostrożności wymaga kąpiel, jak należy dbać o czysto~ć - dlatego 
sprawy te pochłoną Ci wiele czasu , a le musisz postawić je na .właściwym 
poziomie. 

A sprawy wychowawcze. 
Nie sposób dać Ci tu lekarstwo w kilku słowach na te wszystkie mo­

menty, które kolonie swym bujnym życiem Ci poddadzą. Pamiętaj, Wodzu, 
że podstaw~! do "·ychowania jest znajomość tego, kogo chce się wychować. 
Musisz zuchów swoich znać. Im lepszy b~dziesz miał obraz zucha, jego 
otoczenia, warunków, "\V jakich żyje itd., tym łatwiej b~dzie pomóc mu. 
Przejścia wojenne, rozdzielenie z rodzicami, życie obozowe czy internatowe, 
to wszy~tko wybija piętno, daje szereg kompleksów, schorzeń psychicznych, 
anomalu. 

Ile marny sierót? Jak inaczej .myśli i czuje :wch, który ma rodziców, 
a który jest sierotą? 

To wszystko powoduje, że Ty, Wodzu, masz do wypełnienia wielkie 
zadanie, tylko wczuj się w swoj~\ roll&. 

Mając stale dzieci obok siebie, szybko zorientujesz si~, ile jest zuchów, 
któr ym specjalnie dużo należy poświęcić uwagi. Trudne dziewczęta, trudni 
chłopcy, no i trudne sytuacje. ·wiele b~dzie takich sytuacji, w których musisz 
szybko zadecydować, co robić, jak ukarać lub pochwalić. 

W s zystkie kłótnie, niedociągnięcia, sprawy sporne, zgubionych rzeczy, 
całego dnia załatwia się wieczorem przy " liście spraw ". 

Masz, Wodzu, do dyspozycji "Złotą i Czarną Księgę". 
. W "Wielkiej KsięCize Gromady " musisz mieć specja lny rozdział pt. 
" Złota Księga", gdzie wpisuje się zucha za jakieś dobre, wielkie czyny. 
Moment wielkiego obrzędu. 
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Za złe sprawowanie, czyny niego.dne zucha - "Czarna Księga" - do 
której wpisuje się czarnym atramentem przy biciu werbli. Pamiętam, w 
Górkach Wielkich zuch obraził Totem. A sytuacje np. : Sprawa pierwszej 
wagi - Żałoba w gromadzie. Rada wojenna. Przeproszenie Totemu przez 
zucha i gromadę i inne obrazy toczące się z wielką szybkości~l-

Kiedy przemówiłem na Radzie Wojennej o obrazie Totemu, to jeden z 
r zuchów zaproponował, by ·winnego przysmażyć na ogniu i kłuć szpilkami. 

A ostatni z zuchów, by winny przez 2 dni nie mógł patrzeć na Totem. - I 
ta kara. została przyjęta. Jest różnica między śmiercią z przysmażenia i kłu­
cia, a ostatnim wyrokiem. 

Niewątpliwie Totem dopiero od tej historii był szanowany i był znakiem 
gromady. 

Pamie&tam, raz na koloniach słyszałem brzydkie słowa, przekleństwa. 
Obrzęd "przemywania ust i uszu" zlikwido·wał zupełnie tę przykr<~ sprawę. 
Takich spraw jest bardzo, bardzo ' 'viele. Czasem obrzęd, słowo, wpisanie 
do "Czarnej Księgi" ma skutek cudo·wny. Musisz sam zdobywać doświad­
czenie i wyczuć sam, jak należy sprawy takie załatwić. 

Na zako.łl.czenie radzę Ci, Vvodzu, pro"1•adzić notatnik swój ·własny i 
wszystkie ciekawe rzeczy wpisywać do niego. 

To bardzo pomoie Ci w pracy. I Ty będziesz mógt wtedy swoim do­
świadczeniem dopomóc innym. 

A ·wittc, Wodzu, do roboty, do opracowania planu, który musisz twardo 
i po 'vodzowsku przeprowadzić. 

Ry~ Zuch 

KRONIKA 
• 

ANGLIA. 
Międzynarodowa służba skautowa niesienia pomocy. 

d.ot~~1u~~c~~· Wielkiej Bry.tanii w planowanej akcji niesienia pomocy krajom 
posunęli się znacznie naprzód. Wkrótce ukażą się szcze-

hół<)WW~l.tvczn~ ,, ... v do sposobów i środków, jakimi ta pomoc będzie nie-

1. 

Biura Skautowego wyjaśnia stanowisko, 
......... , w tych sprawach. Powstałe projekty odnośnie akcji 

IJU-\J ą całkowitą aprobatę Biura, jednak należy podkreślić, 
~~?r;~:. awnień do organizowania takiej akcji. 

NaLłOitni:&lfst tli' u·"" obowiązkami Biura są: 
Skautową, która jest w zawieszeniu na czas 

woj • 
2. P czynic starania i przeprowadzić międzynarodowe zloty i międzynaro-

Cło e 9~~9a· starszoharcerskie. 

1 } 
.l 
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3. W spółpracować i pomagać w wysiłkach narodowych organizacji skau­
towych z uwzględnieniem ducha i metod skautingu według myśli jego 
założyciela. 

Dlatego też należy pozosta'\vić każdej organizacji skautowej możność 
dowolnego wkładu w odbudowę skautingu po wojnie, specjalnie w tych 
krajach, gdzie skauting jest zabroniony .lub rozwiązany. . 

Jeśli chodzi o akcję niesienia powojennej pomocy, Międzynarodowe 
Biuro Skautowe może tylko dopo:rp.agać przez współpracę w realizowaniu 
zamierzeń poszczególnych organizacji skautowycl}. f Niew.f 

Modły w intencji Polski. 
Z inicjatywy księży kapelanów katolickich Skautó'v brytyjskich dzie1i 

16 maja - ~w. Andrzeja - został poświęcony prywatnej modlitwie na in­
tencję Polski. 

W dniu tyn~ w dru:Gynach angielskich zostały wygłoszone odpowiednie 
gawędy na temat fi\>.' . Andrzeja Boboli, patrona Polski. 

W tejże intencji dnia 21. IV. r. b. organizowano msze św., w czasie których 
zbiorowo przystąpiono do komunii świętej. 

Polacy zaś na terenie Anglii organizowali odpowiednie nowenny ku czci 
~w. Andrzeja Boboli w czasie od 12 do 21 maja r. b. 

• 

l RAN. 
Z. Teheranu piszą nam: 

Wczorajszy dzień był dla nas harcerzy wielkim świętem. Uroczyście 
obchodziliśmy dzień naszego patrona św. Jerzego. Rano ks. kapelan Słapa 
odprawił mszę św. na intencj~ braci naszych i sióstr na terenie operacyjnym 
przebywających. Z piersi harcerskich płynęła gorąca modlitwa do Stwórcy 
z prośbą o łaskę i pomoc w walce z wrogiem. Po nabożeństwie odbył się 
kominek zuchowy, na którym zuchy usłyszały legendę o św. Jerzym i napi­
sały wspólny list. Po południu wszystkie drużyny harcerskie miały ćwiczenia 
w terenie, w czasie których napisały również listy do harcerzy i harcerek, 
b~dących obecnie w akcji. Następnie odbyło się ognisko poświęcone walkom 
żołnierza polskiego od 1939 r., a przy końcu odbyło się przyrzeczenie 30 har­
cerek i harcerzy, które odebrał hm. Sylwanowicz Kazimierz. 

Dzień ten zostanie długo w pamięci naszej, jako dzień, w którym wszyscy 
przenieśliśmy się myślą do tych, którzy walczą z odwiecznym wrogiem na~ 
szym i do ·tych, którzy rozproszeni po całym świecie pracują dla sprawy 
polskiej. Oby Bóg dał wielkie zwycięstwo i jak najszybszy powrót do naszej 
ojczystej ziemi. 

Listy napisane przez drużyny harcerskie i gromady zuchowe przesyłam 
z prośbą o łaskawe wysłanie ich pod odpowiednimi adresami na teren ope­
racyjny. 

Zasyłam serdeczne pozdrowienia i nasze Czuwaj ! Till Adolfina, phm. 
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Krąg Obi~żyświatów z pod znaku Pomorze. 
Narodziny naszego Kręgu są !:iciśle związane z datą 3. VI. 43 r. VI.' dniu 

tym poraz pierwszy zebrały si<; w obozie uchodżctwa polskiego Nr . 1. star sze 
h arcerki, by powiedzie~ sobie, że .. . dośe próżnowania, t r zeba zabrać si~ do 
roboty ha rcerskiej. Było nas 5, lecz wkrótce liczba wzrosła do 23. Obrałyśmy 
godło i hasło, zaprowadziłyśmy księgi, podzieliły funkcje. Trzy podjęły sice 
pr owadzenia gromad zuch owych . 

P o k ilk u zbiórkach byłyśmy ze sobą tak ziyte, j akbyśmy wspólnie 
pracowały lata całe. 

w· okresie letnim k ilka z nas wzięło czynny udział w obozie har cerskim 
w Jussof-Abadzie - 7 km od m. Teheranu. Kontynuując progra m rozpoczęty 
n a obozie, poprowadziłyśmy pracę w kierunku wyszkolenia. Powtórzyłyśmy 
wiadomości z zakresu stopni młodzieżowych, następnie zdobyłyśmy stopnie 
wyższe. Dw ie druhny złożyły przyrzeczenie h ar cer skie. 

W Kręgu kwitnie życie t owarzyskie. Staramy si<; wykorzysta~ każd~1 
sposobnośe, czy t o· będzie pożegnanie której z druhen, opłatek, św. Mikołaj , 
czy też Zapusty, by u rządzić herbatkę i zaprosić naszych przemiłych 
druhów - instruktorów. W niedziele organizujemy wycieczki w góry lub 
zwiedzamy zabytki Teheranu. 

-.. - -·--···-- --- -·-·--·-·-···--- -----·-·--. 

·~'"'- ścieśnia się coraz bardziej. Rozbiegaj ą się po świecie 
at~~~ .... d:<f,).e zakładać nowe Kr~gi w Afryce, Indiach, Meksyku 

- nasze hasło ; "Obieżyświaty - obejdziemy w swej 
się poznać świat, by tymbardziej ukocha~ sw~ 

co je j dać może, szeroki oddech na ten świat _ Po-

'"'""~- mała garstka , bo 'l zaledwie, pracowa6 jednak będziemy 
po długiej wędrówce pow rócimy n a nasze ziemie i tam 

naprawdę Obieżyświaty. 
Maria Attrzecka 

• 

ł 
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• KRĘ G l 
Z kronik "Niniwy ". 

Szliśmy różnymi drogami, ai w reszcie zebraliśmy się w gromadę nad 
Tygrysem. Złączył nas nasz wspólny cel i idea harcerska, która kazała nam 
pracowa~ nad sobą i przygotowywać sie do czekaj ącej n as pr acy. Tam, 
gdzie kiedyś było potężne miasto Wschodu - Niniwa, rozpoczęliśmy 
naszą pracę w czternastkę. Praca nasza już po krótk im czasie dała wyniki. 
Każdy z nas ukończył ku rs zastępowych. Zdobywaliśmy nowe stopnie har­
cerskie i sprawności. Wszystko to odbywało się wśród gorących dni 
Wschodu, lecz zapał był taki jak kiedyś. 

Od tego czasu przejechaliśmy pr zez k raje Wschodu, Afrykę i morze, 
zwiedziliśmy mnóstwo starożytnych pamiątek i jesteśmy znów na k ochanym , 
star ym h1dzie, gdzie kiedyś rozpoczęliśmy pracować . P rzez ten czas czte­
r ech nowych ha rcer zy złożyło przyrzeczenie h arcerskie a wszyscy uzyskali 
wyższe stopn ie. Po dwóch miesiącach walk spotkaliśmy się znów wszyscy, 
by zapali~ ognisko harcerskie przez najmłodszego - na ziemi włoskiej. 

Tymczasem jesteśmy na ziemi włoskiej w naszym marszu a niedługo 
już razem z całą bracią harcersk~l w Polsce rozpoczniemy pracę wśród no-
'vych zadat'i. · 

Nasza zbiórka 16. IV. 1944 r. 
Przyjechaliśmy na odpoczynek z różnych punktów oporu. W miasteczku 

wśród gór odnaleźliśmy szybko całą pakę - trzeba wykorzysta~ okazję, 
na którtl tak długo czekaliśmy. Programu zbiórki nie trzeba było układa~, 
bo już dośe zebrało się spraw. Miejsce - cała okolica jest piękna, więc 
każdy zakątek nadawałby się n a zbiórkę, a le w pobliżu miasteczka płynie 
rzeka i postanowiliśmy się tam zebrać. 

'V niedzielę o 15 zbiórka. 'Viedzieliśmy, ie o ile 'kogoś nie zatrzyma 
jakieś nadzwyczajne zajęcie, będą wszyscy. Rano dowiadujemy się, że 
odbędzie się dziś uroczystość, w czasie której Fr anek zostanie odznaczony 
po raz drugi Krzyżem Vvalecznych, ale po uroczystości zdąży napewno na 
zbiór kc,:. O 15 jesteśmy j uż za miastem wszyscy razem i składamy gratu­
lację odznaczonemu. Kupą walimy nad rzekę. Jesteśmy na miejscu . 

Otacza nas wszystko to, co . we "' łoszech jest piękne: skaliste strome 
góry przechodzą w łagodniejsze zbocza pokryte drzewami i kwiatami. U 
naszych stóp z ogromną szybko~cią ze skały na skałę spada woda twor;~;ąc 
setki wodospadów. A nad n ami · piękne włoskie n iebo. Po k ilku latach w 
ciągu których widzieliśmy wciąż tylko pustynie, to wszystko n ader wyra­
źnie przypomina nam Polskę. 

Swiergot ptaków ścichł, nie słycha6 już h uku ,..-ody - brzmi pieśń. 
Pieśń h arcerzy tułaczy, harcerzy-żołnierzy, k tór zy kilka d ni wst ecz byli 
jeszcze w wirze w alki i pójdą w nią znów i będą iś~ tak długo aż w całej 

wolnej Polsce zapłoną znów w atry i wiatr poniesie pieśń Wolności. 
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Skończyła się pieśń, kiero~nik kręgu odczytuje listy okólne Przewo­
dniczącego Z.H.P ., kilka rozkazów m. i. rozkaz mianujący go podharcmi­
str zem. Przy tej okazji Jaś wygłasza gawędę. 

Ale w programie jest coś, co nas starych ·wygów wzrusza do głębi serca, 
czterech - Marian, Stefek, Wacek i Antoś składają dziś przyrzeczenie. 
Szeregi Z. H. P. powiększą się o czterech nowych harcerzy, którzy razem z 
nami pójdą ju·~ dalej. Podniosła uroczystość, tym bardziej że jest to tu, na 
obcej zie,mi, na szlaku, już w Europie I Jaś korzysta z przysługujf}_cych mu 
praw i przyjmuje przyrzeczenie. Szum wody tłumi słowa, ale każdy z nas 
słyszy je jak wołanie Ojczyzny "całym życiem pełnil: służbę Bogu i Polsce ". 

Potem następuje rozpalenie ogniska przez najmłodszego harcerza a jest 
nim Stefek, który przed chwilą złożył przyrzeczenie. Płonie ognisko jasnym 
płomieniem a nasza paka śpiewa stare, lecz jakże kochane piosenki, Nie je­
dnemu z nas przyszły na myśl odległe czasy, gdy w~ród n aszych lasów i 
pól płonęło nasze harcerskie ognisko. Krótka gawc;;da Jasia i pieśnią koń-

!,!.~~:!l_:_zbiórkę na ziemi włoskiej. · 
Dardas Witold. 

rł ·" 

.':Z~~-~ swe~~o bo•b'r'tu na terenie skwarnego Iraku rozwijała się praca 
bhll'\tlz.o pomyślnie. Krąg jako gromada harcerzy jednego 
1-V'.CH~m wspólnym a zebrania poświęcone sprawom włas­

razy do roku. 
~:r~Ja~~~~~=~1943 rozpoczęliśmy zebraniem harcerzy całego garnizonu o Komendanta na W schodzi e. W chłodne dni zimowe 
~<~..p.tmv-ac1zo•na przez nas, która dużo harcerskości miała w swym 

~wm gniazdem rodzinnym. 

• 

• 
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vV lecie ruszaliśmy w teren " na wykopki ", najczęściej pod jedyne dwa 
drzewa znajdujące się w okolicy, skąd tryskało świeżą wodą źródło. Świe­
żość uroczyska była odzwierciedleniem dusz naszej gromady, które stale l 
szły, by nie~ć innym szczęście, a sobie zadowolenie osiągnil&te pracą. Krąg f 
jako jedna rodzina wspólnie spędzał przepustki i chwile wolne od pracy. 
Poza normaln~ . pracą żołnierską, prowadzeniem świetlicy i biblioteki, Kr~1g 
w całości czynnie pracował w powstaniu naszej gazetki żołnierskiej " Przy 
kierownicy w Iraku". 

W czasie uroczystości grunwaldzkiej miłe chwile spędziliśmy z druhem 
hm. Szyryńskim, poruszając wiele aktualnych zagadnieti, dotyczących spraw 
ogólnych i osobisty.ch, oraz wspominając piękne chwile wspólnej pracy na­
szej w Polsce. 

W sierpniu odwiedził nasz lu·ąg ks. hm. Grzondziel z dh. hm. Szymań­
skim, spędzając cały wieczór wśród naszej gromady. Druh hm. Szymański 
jako nasz przyjaciel, odwiedzał nas stale, przypatrując się naszej pracy i słu­
żąc rad11 i wskazówkami w pracy. 

W drugiej połowie roku znaleźliśmy się pod słonecznym niebem Pale­
styny, w:jród zieleni pardesów, pól i szmeru irygatorów. 

Natychmiast nawiązaliśmy kontakt z drużyną harcerzy-junaków, odby­
-waj~lc z nimi miłe wycieczki nad morze, wspólnie gawędz}lC i harcując, jak 
przystało na starych harcowników. W czwartym okresie naszej pracy Krąg 
rozdzielił się n a dwie grupy, jedna z druhem Ślh\'ińskim (nie Jaremą) jako 
zastępowym ruszyła w dalszą wędrówkę, druga z wodzem Kręgu pozostała 
dla uzupełnienia nauki w zakresie gimnazjalnym i licealnym. W czasie roz­
działu oba zastępy utrzymywały stały kontakt listowy, by po znojnym tru; 
tlzie znów złączyć się w jedną całość na włoskiej ziemi. 

Za czas od stycznia 1943 r. do marca 1944 r. harcerze Kręgu zdobyli stop­
nie: harcerza orlego - 6, ćwika - 2, wywiadowców - 2. Praca naszego 
Kręgu niech się stanie jedną z cegieł fundamentu pod trwały gmach Harcer­
stwa w kraju. Idziemy przez świat z uśmiechem i pieśnią "Z miejsca na 
miejsce, ... by innym Szczęticie nieść". 

Stanisław O. 

Z . . K . k' " zyc1a " resow1a ow . 
... Wszędzte nas pędzi, wszędzie gna, 

Harcerska dola radosna ... 

Nowy rok 1944 zastał nas wśród pięknych gór Libanu. W cieniu rozło­
żystych cedrów, w blasku ośnieżonych szczytów rozpoczęliśmy nowy program, 
nową pracę, Zastęp instruktorski pod przewodnictwem H. R. Ruszkowskiego 
Włodzimierza postanawia zdobywać zielone podkładki. W tym celu przy­
gotowuje szereg prac do przedyskutowania. "Młodzi", pełni zapału i en­
tuzjazmu, również krzyczą o sprawno~ci i stopnie harcerskie. 

W styczniu pod hasłem "zdobywamy góry" kilku "Kresowiaków" 
wyrusza samochodem na najwyższy szczyt. (3296 m). Cel wycieczki nie zostaje 
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jednak osiągnięty. W połowie drogi samochód grzęźnie w śniegu. Pod 
wpływem słońca robi się błoto, zakasujemy rękawy, wyciągamy samochód 
na drogę. Upojen i czystym powietrzem i pięknem lasu cedrowego wracamy, 
nie żałujemy, że nie udało się zobaczyć Libanu z najwyższego szczytu. 

N ~stępna zbiórka od była się pod hasłem "zwiedzamy Trypoli " . Jedno 
z więJcszych i najsta rszych miast Libanu pozostanie na długo w pamięci. 
Po obejrzeniu dwóch kościołów, kaplicy biskupiej, sta r e j dzielnicy m iasta, 
portu, twierdzy z czasów średniowiecza z grobowcem szcika Suiimana II , 
spoglądamy na panoramę miasta z wysokich i stromych ścian starozytnych 
murów. Z pr zeprowadzonego har cerskiego wywiad u wśród miejscowej lud­
ności dowiadujemy się, że nazwa Trypoli oznacza trzy miasta a mianow icie: 
Raube i Baled, obecnie oddzielone jedynie głębokim jarem i wąską rzeką, 
oraz El-Mine - dzielnica portowa. 

W ślad za oddziałem r ozpoczynamy now~1 wędrówkt;:. Nasłuchują ha r­
cerskie uszy, wypatruje wytężony wzrok, a pod mundurem wojskowym bije 
serce h arcerza, pragnącego nowych przygód i wrażeń . Jedni, spoglądaj~lC 
pr zez okna wagonu, żegnają piękno Libanu i Syrii. Inn i znów samochodami 
śpieszą do nowych miejsc. Korzystamy z okazji. 

W końcu 29 stycznia zwiedzamy Bejrut, stolicę Libanu. Kilkugodzinna 
pr zepustka n ie pozwala nam wiele zobaczyć. Okrzyczany "Paryż Wschodu" 
otw iera oczy, r ozczarowuje. Duże miasto, licz;1ce około dwuch m ilionów 
m ieszka11ców, pełne życia 'i ruchu ulicznego nie posiada tego, coby ,,;idza 
pociągnęło i zaciekawiło. Zaledwie kilku "Kresowiaków" miało okazj~ 
oglądać to miasto. Kto nie widział - nie ma czego żałowat.:. 

Mijają długie i męczące dni podróży. Zakurzeni i oszołomieni zapachem 
spalonej benzyny pozostawiamy za sob~1 Liban, Palestynę, długie godziny 
oczekujemy nad kanałem. I tu natychmiast wszyscy poznają harcerzy. Zby­
szek przynosi po chwili pełne ręce muszel, muszelek, różnych rozgwiazd, 
małżowin i innych żyj::ttck morskich. Pcha to do plecaka, a gdy zapytują 
-po co to wszystko - spokojnie odpowiada: ... har cerz miłuje przyrodę ... 

Wpatrzeni w cicho płynące wody Suezn przypominamy jego historię . 
nodzi'1 .vu, nie mog<l uwierzyt.:, że prawie sto lat temu, tysiące 

uC,~\(.cn wykopało ten rów, aby dla kawałka chleba a dla dobra 
dwa morza: Śródziemne i Czer wone. Nie trzeb a wiele 

h arcerz w ie i rozu mie, jak ·wielkie znaczenie str ategiczne 
i.Jn;.zeij:sta:wi Kanał Sueski. 

Faraonów. Wolni od codziennych zajęć, zbieramy 
>/l~~tvni pod osłoną ciemnego nieba. W mrokach egipskich 

"-.lltoc:~,giniJ~eGl~O" oi()Se:nki, budzi ze snu Faraonó·w, Ra mzesów, powtarza i 

pędzi , wszędzie gna .. . 
radosna ... 

Pf<:rttkacĄ-łutego zwiedzamy Kair. Roześmiana g romada " Kreso­
v ~l!ó-,., podzi*"\aL'J>iękne piram idy. Obok ruiny świątyni Faraona, głęboki 

• 

l l 

l ' 

l 
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dó~, pozostałość po złotej łodzi jednego z Ram zesów. W ielki zachwyt i po­
dztw wywołał Sfin ks, k tórego dotychczas widziało sic na obrazku l ub na 
ekranie. Porywa nas r uch i życie wielkiego miasta.~ Ogród zoologiczny, 
mu~eu~ przyr~dni~ze, następnie gabinet figur woskowych, spokojny, sze­
rolu Ntl, przyciągają do siebie. Niestety, czas nie do nas należy. .Mkniemy 
"Dodg'em p~zez centrum miasta, spoglądamy na kilkunastopiętrowe domy, 
na e~egan~kte nowoczesne dzielnice, mijamy olbrzymi plac Faruka, rezy­
d~ncJę l<rolew~k~l. kogcio!y, ~eczety, stare mury twierdzy rzym skiej, dojeż­
dzamy wreszc1e do stareJ, htstorycznej części miasta, zwanej "miastem u­
marłych". Tu z daleka odczuwa się jakąś dziwną ciszę i pustkę. Obok sta­
rych, małe muro·wanc domki, wewnątrz puste, same o-robowce - pomniki. 
Jest to święte miejsce Egiptu. 

0 

Długa wędrówka po Środkowym Wschodzie nie poszła na m arne. Ob óz 
stały '; gór~ch. Kurd~stanu, wędrowny po Ziem i Świętej, wycieczka p o 
Trypoh , BeJrttcte, Katrze dodały na m większej ot uchy do dalszej pracy ·w 
kręgu. Dokształceni w h ist orii, geogr afii , przyrodzie, wsparci m oralnie i 
duchowo, po.zost~wiam~ daleko ,POza sobą piękny Liban, miłą Palestynę, 
gorący Irak ~ Egt~t, śpteszym~ .na kontynent europejs ki, a by tu poprzez 
nowe t rudy 1 znoJe, móc szybcteJ upajać się i podziwiać piękno Gdyni Tatr 
polskich r zek i lasów. ' ' 

D~iś .u stóp niebosiężnych szczytów Apenin, wśród huku pocisków ar­
~yleryJSktch, . wśród. s zumu stalowych skrzydeł, zamieniliśmy dawne harce 
1 podchodzema w nteb ezpieczne patr ole. 

I t u .. . jak da wniej, jak zawsze: -
. .. Wszędzie n as pędzi, wszędzie g na ... 

Ha rcer ska d ola r adosn a .. . 

• 
Ruszkawski W . 

Dzień św. Jerzego - obchodzony przez Krąg " Kresowiaków". 

23 kw~etnia V.: d.niu św. Jerzego, odbyła się zbiórka naszego kręgu. Na 
stokach gor, w etemu rozłożystych drzew oliwkowych , zasiadła gromadka 
ha.rcerzy. Było. nas d.wunastu. Kilku nieobecnych - usprawiedliwionych , 
Zajętych obowtązkamt codziennej służby w ojs kowej. U podnóża, bieli s ie 
~rę~a i jasna droga, dalej szumi pieniąca się woda, dodaj ąc wdzięku ogólnem~ 
zycm przyr ody. Słońce chyli się ku zachodowi, pozostawiając na twarzach 
zebranej g r omadki n igdy nieschodzącą pogodę ducha. 

Po przeczytaniu listów i życzeń świątecznych nadesłanych przez nieo­
be~nych członków kr~gu przez innych harcerzy i sympatyków, rozpocząłem 
zbtór~<~ gawędą - referatem na temat charakterów i walki samego z sobą. 
Wymkte~ b~ła szeroko rozwinięta dyskuj ą, w której zabrało głos w ielu 
" Kresowtakow ", którą zakończył s·woimi uwagam i kier ownik kręgu hm 
Boy Tadeu sz. . 



• 
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Popłynęły piosenki harcerskie. Z początku niezbyt udolnie, bez przygo­
towania. Ale po drugiej już było lepiej. Koledzy-żołnierze zatrzymywali się 
na drodze, gapiąc si~ na naszą rozśpiewaną gromadkę. Przygrywał nam 
takt motorów samochodowych, szum drzew i górskiego wiatru, niosąc ech o 
hen da leko, poza gór y, lasy i morza. 

Na małą chwilę przerwano ~piew celem omówienia ważniej szych spraw 
bieżących i zamierze1i na przyszłość. Między inny mi na wniosek hm. B. T. 
jednogłośnie postanowiono zebrać pewn11 kwotę na Fundusz Wydawniczy 
Z. H. P. na Wschodzie. Słowa zamieniły si(.: w czyny. Fosypały się pieniądze, 

w przeciągu kilku minut zebrano 6 Ł. 
Nieobecni na zbiórce i ci, którzy dziś nie mieli pieniędzy przekaż~! je 

następnym razem. 
Zebraną kwotę sześć funtów przesyłam w czekach pieniężnych na Fun­

dusz Wyda,vniczy Z. H. P. n / W. 
Powoli zapadał zmrok. Wskazówki zegara posunęły się o dwie godziny 

wprzód. Należało zbiórkę zakończyć biorąc pod uwagę nocny wypoczynek 
przed jutrzejszą pracą rozpoczynającą się od wczesnej pobudki. 

Związali~my krąg. Splotły się ręce w harcerskim uścisku. W mrokach 
nocy popłynęła pieśń. " Idzie noc" ... 

Po chwili widać było przesuwające się po zboczach góry sylwetki roz­
chodzących się harcerzy: 

AFRYKA 

Uganda. 

Druga. drużyna harcerek w Mukono 
K oJa - Uganda wrganizowała na górze 

Gtlleta, która wznosi się ponad osiedlem -
ognisko harcerskie dla całego osiedla. Jak nam 
pisze jeden rzyjaciół : "Ognisko wypadło 
ba ldzo ład_p'e". ogramie w wyko~aniu har-

rek '1t!iaz się mn stwo przeróżnych insce­
nizacji lpio~ne i tailc ~. Ognisko było ogrom-
9e""ii'W'i~ne ~z s kich domków osiedla, 
;<,rą ~óryc .ra et fłys ~o chóralne śpiewy. 

w ro c ~ •ili ma. l 31 harcerzy w 2 za-
s . . · • o y są młodzi bo starsi 

\wyjec hli do z ł w asindi lub wstąpili do 

~~a. 
Zalożyliśw ronikę, kupiliśmy bronzowe 

rrrc 1ł~Otł 6l 

l 
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PALESTYNA 
Wielki Tydzień. 

Czwarty już rok Polacy, których wojna wyrzuciła z Kraju a którzy 
znaleźli schronienie w Ziemi Świętej, biorą gremielnie udział w uroczystoś­
ciach Wielkiego Tygodnia: Niedzieli Palmowej i Drodze Krzyżowej. 

W tym przejmującym akCie religijnym w dniach 2 i '1 kwietnia r. b. 
wzięło udział Harcerstwo P olskie na czele ze swymi władzami. 

Może to już ostatnia droga krzyżowa dla naszego narodu ... 
Może następne uroczystof§ci obchodzić będziemy już w W obi ej Polsce ... 

Z pomocą w pracy •.. 

Dnia 24 kwietnia r . b. wyjechały ekipy instruktorów harc. do Indii śre­
dnich, Rodezji półn. i płd., Kenji, Ugandy i Tanganyiki. 

Odjeżdżających żegnały serdecznie na dworcu władze harcerskie, zuchy 
i harcerki z gniazda Lecha w Ain-Karem. 

• 

Kursy. 
Informacyjny Kurs Harcerski d la nauczycieli szkół kadeckich, junackich 

i młodszych ochotniczek, został zorganizowany przez Delegaturę Min. Wyznań 
Religijnych i· Oświecenia Publ. przy ·współpracy Związku Harcerstwa Fol­
skiego na Wschodzie w_dniach od 24 do 2'1 lutego r. b. w Jerozolimie. Wy­
kłady odbywały się w Swietlicy Polskiej (Hotel Bezalel ). Zadaniem kursu 
było zapoznanie uczestników z metodą pracy ha rcer skiej wśród młodzieży 
szkolnej oraz wytycznymi pracy n a najbliższą przyszłośt:. 

Drugi taki kurs odbył się w dniach od 25 do 28 m a rca. Na zakończenie 
kursu zorganizowano wycieczkę do Jerycho, nadJordan i do Morza Martwego. 

• 
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Wręczenie krzyży. - Ain-Karem. - Taniec Śniezek. 

ADRESY: 
l ) Naq_elny Komitet W yko11awqy 

Z .H.P. 45. Belgra ve S q u a re 
L o n d o n S. W. l. 

2) Rada i Komenda Z. H. P. 
na Wschod1_ie. . 
Polish Forces M. E. 10. Sliwiński. 

3) Kome1zda Chorągwi w b·atzie. 
Delegue du Gouvernement Polo­
nais a Teheran dla Z. H. P. 
Tiłl Adolfina. 

4 ) Komendy Chorągwi w Afr-yce. 
D elegat.e of Polish Board 
NAIROBI - P. O. Box 1969. 
Inż. W ójcikówna Zdzisława. 

WYDriC ;;;); ELNEGO KOMITETU 

óy IM-cepki.e..J p wieione f. 
S\atut'"'Z.H.P. T < f. 

. . Wska~ówki organiz c jne dla zuchów i 

~\:<lo.i'-...;~ 

5) Komendy Chot·ągwi w Palestynie. 
Jerusalem. Bezalei street. Hotel 
Bezalel. Polish Refugee's House. 
dla Z. H .. P. (lub Polish Forces 
M. E. 10) Zuromski. 

6) Komend Hufców w INDIACH: 

a) .JAMNAGAR-KATHIAVAR. Polish 
Obiłdren Camp, Ptakowa. Janina. 

b) KARACH!. Country Club. Polish 
Refuge Camp. Parczewska. Feliksa.. 

c) V AILIVADE near KOLHAPUR. 
Polish Settlemen t, Camp. Bidakowski 
Witold. 

WYKONAWCZEGO Z. H. P. W LONDYNIE 

harcerek l 
l 

« 

c 

i jej stosowaniu. 

f. 
f. 

l 

h 
' 

' 

t l 
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WYDAWNICTWA ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO NA WSCHODZIE 

KSIĄŻKI 

l. Harcerz w polu -· Wyrobka Zyg-
mu n ta. 

2. Gry i zabawy terenowe - Jasińskie­
go Jana. 

3. Stopnie i sprawnośd harcerskie i 
zuchowe. (Regnłaminy obowiązujące) 

4. Książka wodza zuchów - Kamiń­

skiego AleksandrłJ:. 

BIBLIOTECZKA PODRĘCZNA 

SKAUTA /powielana/, pod red. hm. J. Ś. 
l. Listy okólne L. 4 i 6 ( kapeltubki t>). 

2. Tablica odznak sprawnościowych. 

f druk f. 
3. O programie i pracy w zastępie. 

hm. Brzeziński i hm. Sylwllnowicz. 
4. O systemie za~tępowym. częśG I-sza 

hm. Płonka Ignacy. 
5. Tablica odznak sprawności zucho­

wych (druk). 
6. O systemie zastępowym - Cz.,:ść 

Il-ga. hm. Płonka Ignacy. 

7. Problem skautów (starszych chłop­

ców) hm. inż. Pancewicz Bronisław. ' 
8. U źródeł mocy - Ks. Jan Rafnł 

Urzond!.iel f pięknie wydana. ksią­

że<:zka.f 

<..;ZASO PI:->~1 A 
L WYTRWAMY Nr 1/2. za 1942 r. 
2. SKA UT Nr 3/4~ ,. ,. 
3, 4, 5, 6 i 7 ::>KAUT za. 1943 r.: 

Nr 5/6, 7/li, 13/14 i 15/16. 
8, 9, 10, 11. SKAUT za 1944 r. Nr 17/18. 

19, '20ft l' <!i. 

WIADO~IO .~CI URZĘDOWE. 
l. Nr 1/-J ~a 1944 r. 

RÓŻNE 
l. K ..;iąi;ecr.l~a t;łui;bowa. 
2. Regu!Rmiu ZHP. na Wschodzie. 
3. Pocztówka. 
4. Po<:zu'lwkl\ ~ podobizną Sir Robert 

Bad en PowP II a. 
f>. Dodatek hnrcer·"ki dCl Kalendarzyka. 

Żołnit>r::.kiego na 1944 r. 

: :: :: :: :: :: %% :: :: :: :: :: :: ;: :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: %* :: :: :: :: : 

Redaguje Komitet w składzie : 

dz. h. PANEK ::;TANISLA W hm. inż. PANCEWICZ Bronisław, hm. dr. SZYRYŃSKI 
Wiktor, hm. ~LIWIŃSKI Jerem i ( pt Zt!wodniczący ), przy lask;awej współpracy 
technicznej: p. TWORZYDLY Stanisława. 

Numer złożyli skladae7.e arabscy nie Zll l• j l''Y j., zyka (.lol>ku,·go: 
:Moussa Khoury, Anton Azrłlk 1 Awad Khader. 

c$.),;. (.$"' ~ .:; .) j l ,:_,_,h; l J:...;. ..;. Y. 

WYDAWCA: ZWIĄZEK HARCER::>TWA POLSKIEGO NA W::>CHODZIE. 

A DR~S : Połish Foret>s M iddle East l O. śliw i r't s k t. 

Odbito w druk11rni 00. l"rnnci-ZKHnów w Jeroz;olimie. Dyrektor: O. FrancistE'k. 
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ORLĘTA. 

Poległym w "V\ralce o Polskę 

pod Cassino składamy głęboki hołd ... 
Zwycięzcom i '\-vszystkim Żoł­

nierzom Drugiego Korpusu w imieniu 
harcerek i harcerzy przesyłamy ser .. 
deczne pozdrowienia. 
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